138 Marszałkowska 138. piątek zmiana programu. Obrazy świeżo 


Co 
otrzymane z zagranicy bez współzawodnictwa. 
Znany zw I T O G R a F* A. Mianowskiego Szczegóły w programach. 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 


E. Behsler iS* 


Warszawa, Tłomackie 3, tel. 140-41 ( 


Artykuły techniczne, pakunki, oleje 

cylindrowe i maszynowe. Smary; 

Wyroby gumowe, azbestowe. Arma- 

tury. Maszyny i narzędzia pomocni- 
cze 1 t. p. 


doleczniczy i Sanatorium 


GRODZISK 22Ktad wodoleczniczy i 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby nerwowe, 
przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy 
i merfiniści. Cena 3.50 do 4.50 rb. dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bro- 
nisław Malewski. Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnow. 


SKŁĄD PAPIERU i DRUKARNIA 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 
poleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 
Księgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 


p 
9 
zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 
i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 33 


Obstalunki z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 


uznana zagranicą za najlepszą i u nas przez szereg oby- 
wateli ziemskich oceniona nader pochlebnie: 


MAGAZYN FINLANDZKI . Pozostawia w mleku chudem tylko 0.05—0.08% tłuszczu. 


. Odznacza się chodem o 40% lżejszym niż inne systemy. 
. Posiada bęben samobalansujący się a więc niepodle- 
a gający częstym uszkodzeniom. 


Pracuje długo bez przerw i napraw. 


Warszawa, Senatorska N: 52. . Zużywa nader mało oliwy. 
Wyłączny Przedstawiciel 
P Ł Ó TNA—ST O Ł O WIZNA TOWARZYSTWO AKCYJNE 
-æ e o e 
ARTYKUŁY gospodarstwa domowego || Cadeusz Kowalski l A. Grylski 
PŁÓTNA kostjumowe —ZEFIRY | Warszawa, Miodowa M4. 


PEŁ Ó CIENKA—MADAPOLLAM Oddział w Wilnie prospekt Św. Jerzego N 32. 


i t. p. wyroby lniane i bawełniane finlandzkie w wyborowym 


o a ka kasa Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Wbezpieczeń 


założone w roku 1827 


Auto-Garage | UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 


KOMECKI & PERRAUDIN a 22 "AGENÓLGA. SAANA sa 


Leszno 25, telćphon 40-16, pom HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszałkowska 140. 


Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. Reparacya kiszek i opon 
za pomocą parowego wulkanizatora. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow 


Kowanówk ©, w W. Ks. Poznańskiem, 
stacya Kolejowa OBORNIKI (Obornik) 


Fortepiany i Pianina Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych 


repr. firmy GAVEAU w Paryżu w uroczem położeniu w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morgowym 
Założony 1858 r. 


pni J. J. NIRNSTEIN Z | or. adam Karczewski Dr. Stanisław Szuman. 


Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 4+00000000000009000900000000000000009400000 
HURTOWY I DETALICZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


MAGASIN DE CORSETS E | Leona Messin a 
Aux quatre Saisons aien 


Grand choix de corsets -- la coupe française ‚poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wy- 
Wierzbowa 6 ——— Telet. 72-48. syła za zaliczeniem pocztowem. 


srebro złoto 


q Oszczędza czas, pracę, opał i bieliznę a 
> Wywabia wszelkie plamy. kupuję Brylanty n 
—— ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. ——= ENRYK JUW 
= Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 


«> Najlepsze krajowe mydło 


x Nie zawiera płynów niszczących tkaniny 


© 


Dozwolone REŻ Warszawski Urząd Chem. Fab. „OZON“ kantor! Skład Sprzedaję Biżutorję i srebra okazyjnie 
i 3284 J Kontentuję się małym zyskiem bo 
IN Lekarski za N: 6284. Złota 27 Tel. 101-73. N w mieszkaniu. telef. 55.28. 


@ = — DONIECKIE KOPALNIE S CONRADA 


przy st. Zamczałowo Pół. Wsch. dr. żel. (Obwód wojska Dońskiego) 


Biuro sprzedaży: Warszawa, Krucza 34, dom własny. Telefon 47-96. Składy: Plac Broni 2. Telefon 19-32, polecają: | 


Odstawa SARETA MAOTA i furami od 100 pudów począwszy 
KO KS i ANTRACYT DONIE oki SZ Ciny Konkurencyjne a 
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phirów i oksfordów 
Męskie i Bluzki damskix 


angielskie, sprzedaż także na łokcie. 


koszule 


Duży wybór pięknych ze 


kolorowych na 


Senatorska N: 26. 
Telefon 104-25. 


Aleksandra za 


W Magazynie Bielizny Damskiej 
Męzkiej i Dziecinnej 


I dotkniętych chorobą żołądka. 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


=J.MISZCZAKA— 
Bielańska No 9, (Hotel Paryski). 


IELEKTR.FABR. PALENIA KAWY Marszałkowska No 131, telef. 41-66. 


Moniuszki No 12, róg Marszałkowskiej. 
picia kwa nA NAN 


D: jan Kiełkiewicz 


POWRÓCIŁ. 
Cho oby dróg moczowych. Oświe- DOMU HANDLOWEGO 


FRANCISZEK FUCHS i SWE STYLOWE MEBLE TRZCINOWE 
w WARSZAWIE. TEE 


tlanie pęcherza i cewki dla celów dya- 
gnostycznych i leczniczych. 
Nowogrudzka 37. Do 10 r.iod 5—7 pp. 


ESTLEA| 


RAWY PALONG : | 


„MIESZAN KI: w PERGAM. PATZK! 
„KOSTARIKA) „SANTOS ” 


KAWA HAG BEZ KOFEINY 


Kapitały: zakładowy oraz rezerwowy 
przeszło 5,000,000 rubli. 


WARSZAWĄ. 


Krak-Przedm. 7. 


T. iW. KRĄKOWSCY 


WARSZAWA. 
Aleje Ujazdowskie 16, tel, 70-10. 


` JL XEDALI 1 YPLON 
D ONI a NISLU 


C PEETI 


BEDANE 


E DEDA 
WARSZAWA 


Ubezpieczenia 


kapitałów pośmiertnych, 


—-- Posagów i Rent 


idealny pokarm 


dla niemowląt i dla dorosłych, na najdogodniejszych warunkach 


Prosimy się przekonać! 
Fabryka Czekolady, W 4 | 

Cukrów i herbatn. J. ZIÓŁKO SKI 1 ska || | 
w Warszawie, Skład główny Marszałkowska 135 róg Świętokrzyskiej, Tel. 70-49- 


Filja: Nowy-Świat Ne 26 
polecają jako nowość: 


CHOROBAMI it.p 


w POSTACI: 


CZEKOLADY (ota DZIEGI) 


A Czekoladę „ „CREME de MOCCA. Czekoladę „THAIS“ gatunek na izwyczajny. iPŁYNNY. 

i | Czekoladę „ORANGE“, Czekoladę „LILLA WENEDA“ 

4! I R A RÓ R CAE 
Z. J 

'Każdy może fotografować! çor 
Aparaty od Rb. 2 kop. 50 do Rb. 200 
T-wa KODAK i inne = 1-a w WARSZAWIE 
POTEGA PRACOWNIA 


JEDYNE DO PRANIA BIELIZNY 
Osecedoś CASU- OPAL PRAY 
i 
BIELIZNY. Cena 76 kop. funt 
'w Mydlarniach i Składach gpłecznych 
4 FALSYFIKATY NISZCZĄ BIELIZNĘ. 


NERNEST NEUMANN Psu*ów, I moveu 


Jl Skład przyborów fotograficznych Wszelkiego Przemysłu 


Warszawa, MAZOWIECKA N: 6, Telefon 54-96. | W MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1901 
Zielna M 12. 


Skład w Warszawie, Nowy-Swlat 81 K3 Nowy polski cennik i objaśnienia bezpłatnie. Warszawa, Telefon 144-38. 


2,90909909092990099,90999909999209,20909220099909090 GR Ó PSR" nicka" 


Wino Szampańskie ( 


BIDSIĘCK & © reims (EK 


Monopole Reprezeotant na Król. Polskie 


Monopole Sec EDMUND STARKMAN Motorr Widok 4 -Garage Widok 3, tel. 135- 3. 
b J 


- Gout Americain „Warszawa, Trębacka 15. Posiadamy na składzie: 


SĄAMOCHODY* kx i Gumy Samochodowe 
BELGIJSKICH FABRYK | fabryki „Jenatzy” © 


Í „Usines Pipe" ay paee 
0 
| 


0900929220022090000009090000000009020000000 


Woda naturalna mineralna 


BORZOM 


ww) „Vichy Kaukaskie" 
Ga a ain trawienie. 


ez) Jest do nabycia we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych w butelkach i półbutelkach. 


[niwerilne ostrzegacze 
Przybory do Samochodów |od pożaru i złoczyńców 
LATARNIE SAMOCHODOWE | Dostawcy wszelkich 
| | POWOZOWE RUBIS” | Belgijskich Technicznych Towarów. 
*) Firm r do j i 7 
w inzi ą "i Pułtuskiem jako BŁ aeea Enable „jes 


BR=ESDN=ZJUZZEJNZZZENCZZEJIC=LEG 
SZKOŁA RZEMIOSŁ 


- l PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET === 

| aceiij A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla mężczyzn, 
Świętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 

Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie RD. 2. Późroczałe Rb. 4. 


Rocznie Rb.B. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.28 
Kwastalnie Rb. $ 
Półrocznie Rb. 6. Roczałe Rb. 12. Miesiącznie: w Warszawie, Kró 


eółrocznie Rb. 4.50 Recznie Rd. 9. Zagranicą: 


testwie I Cesarstwie kop. 78. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartainie 6 Kor. 


Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro. 
nie przy tekście Rb.1. na l-e] stronie okładki kop. 50. Na 2-ej I 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro 
na okładki I stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 60 hal 
Numer 50haL Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kreków, ul. 


"ŚWIAT 


stronie kop. 30. Zaślubiny I zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75. 


Adres Redakcyl I Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: Redakcyl 80-76, redaktora 68-75, Adminlstracyl 73-22. 
Sienna No 2 tel. 114-30 I Trębacka No 10* 


FILIE ADMINISTRACYŁ 


KANTOR „ŚWIATA W ŁODZI: ul. Zachodnia Ne 28. 


Rok IV. Ne 23 z dnia 5 czerwca 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


Dom bankowy 

KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. poleca gry sportowe. 


ĘKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 
R zarzutu dobry*, w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
Warszawa, Mazowiecka, 2, tel. 150-28. 


RAKOW —Planty. Punktzborny prze- 
jezdnych. Mleczarnia Dobrzyńskiej. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., r2bilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich l.atouche'a. 


Wyroby Platerowane 
Tow. Akc. 


Norblin, Br. Buch 
i T. Werner 


w Warszawie. 
Magazyny: 
Krak. Przedmieście N* 67. 
Marszałkowska X: 127. 


TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza- 
wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA 


A; 


W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


estauracya HOTELU BRUHLOW- 
SKIEGO 
„VERSAILLES“ 


Aleja Ujazdowska. 


\A TĄ 7IKTOR 1 MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno NeTo4. 
Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie, 


IWO DROZDOWSKIE marcowe, ku- 
£ PACK, sp: sprzedaż wszędzie. 


7SJWSIANE k kakao zdrowia, Sternicki i 
C) Branicki. Sosnowiec. Żądać wszędzie. 


Pp IJCIE PIWO WALDSZLESCHEN. 
2506 


„Niemcy wszechświatowe”. 


żą do panowania nad 
światem. Na konty- 
nencie Europy pań- 
stwo niemieckie zaj- 
muje obecnie takie sta- 
nowisko, jakie przed 
stu laty piastowała 
Napoleońska z tą jed- 
różnicą. że wiel- 
Germanii spo- 
czywa nie na geniuszu jednego 
człowieka, lecz na dzielności i pra- 
cy całego narodu. „Król na czele 
Prus, Prusy na czele Niemiec, 
Niemcy na czele Świata',—oto de- 
wiza każdego męża stanu w pań- 
stwie „dobrych obyczajów ibojaźni 
bożej“, hasło butne i zuchwałe, 
usprawiedliwione jednak  położe- 
niem międzynarodowem. 

W samej rzeczy, zjednoczone 
Niemcy współczesne nie znajdują 
w obecnej chwili na lądzie Europy 
nie tylko groźnych, ale nawet god- 
nych siebie przeciwników. Rozgro- 
miona przez Bismarcka Francya 
pogodziła się z losem i nawet nie 
marzy o odwecie. Armia francu- 
ska, niegdyś groźna i niezwyciężo- 
na, zapomniała o wielkich trady- 
cyach napoleońskich, o laurach zwy- 
cięskich i wojennej chwale, i za- 
miast surmy bojowej słucha skwa- 
pliwie demoralizującej, antimilitar- 


Francya 
nak  kapitalną 
kość zjednoczonej 


nej agitacyi socyalistycznej. Naród 
francuski, tak niedawno jeszcze 
przodujący całej Europie, narzuca- 


jący jej swój język, pojęcia, modę, 
nawet obyczaje, ten twórczy i ze- 
nialny naród dziś przedewszystkiem 
strzeże się mieć dzieci, zbiera pie- 
niądze, samolubnie tonie w dobro- 
bycie, skwapliwie pobiera procenty 
od swych kapitałów, drży na samę 
myśl o wojnie i zamiast przodo- 
wnikiem staje się bankierem, wła- 
ściwie lichwiarzem narodów. 
Austrya ze swoją ludnością 
mieszaną wprzęgła się w rydwan 
polityki niemieckiej, posłuszna słu- 
cha rozkazów z Berlina, czerpie 


stamtąd wskazówki, natchnienie 
i siłę, odnosząc na polu dyploma- 
cyi niezaprzeczone korzyści. Rosya, 
do wojny japońskiej mocarstwo 
erode, za panowania Ale- 
ksandra IlI go w polityce między- 
narodowej decydujące, utraciła na 
polach Mandżuryi urok nie tylko 
na dalekim, lecz także na blizkim 
Wschodzie, a zaś obecnie, po klęs- 
ce zewnętrznej i wewnętrznych 
wstrząśnieniach osłabiona i zdezor- 
ganizowana, pozbawiona floty, bez 
wodzów utalentowanych i wybit- 
nych mężów stanu, Rosya za dni 
naszych musi przedewszystkiem le- 
czyć własne rany i dążyć do rów- 
nowagi wewnętrznej. 

Ao innych mocarstwach niema 
co wspominać Włochy jedynie 
w trójprzymierzu mogą odgrywać 
pewną w polityce rolę, Hiszpania 
jest najzupełniej bezwładna, a zaś 
odradzająca się Turcya w przyszło- 
ści dopiero powinna stać się w sto- 
sunkach międzynarodowych czyn- 
nikiem poważnym. 

Może przeto naród niemiecki 
bezkarnie rozpierać się na konty- 
nencie Europy i butnie narzucać 
swą wolę potulnym sąsiadom. Aby 
jednak z Niemiec zjednoczonych 
wyrosły Niemcy wszechświatowe, 
potrzeba rozgromić jeszcze jednę 
potęgę, należy rozprawić się z An- 
glią. 

O antagonizmie niemiecko- 
angielskim, który obecnie stał się 
naczelnym czynnikiem polityki mię- 
dzynarodowej, wydał pisarz węgier- 
ski, Emil Reych, książkę nader cie- 
kawą p.t „Niemcy współczesne” *). 
Wywody autora tem bardziej są dla 
nas interesujące, ile że od pojedyn- 
ku angielsko niemieckiego, a mia- 
nowicie od jego wyniku, w niema- 
łym stopniu zależą także nasze 
przyszłe losy. 

Omawiając cechy współczesne- 

*) Emil Reych. Niemcy współczesne 
Biblioteka dzieł wyborowych. 1909 


GALA PETER] 


NAJLEPSZA CZEKOLADA SZWAJCARSKA 
HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 


W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka elektryczne o- 
świetlenie. — Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 

 RURTEZARZESD gf A RÓS EBY ZRES ZOE EORA ACE CZ) 


go pangermanizmu, autor w dewi- 
zie zaznacza, iż niemcy w bardzo 
poważnym stopniu dotknięci są 
manią wielkości, a zaś anglicy nic 
zgoła nie wiedzą o tym niebezpiecz- 
nym stanie umysłów swych najwa- 
żniejszych przeciwników. 

Istotnie megalomania niemców 
jest zastanawiająca. Samochwalstwo 
narodowe uprawiają nie tylko poli- 


tycy i trybuni, lecz także profesoro- ` 
wie, uczeni, pastorzy, literaci i poeci. - 


Niemcy współczesne roszczą sobie 


germańskiemi miastami, a Wisła 
i Warta—to rzeki odwiecznie nie- 
mieckie! 

Jeszcze ciekawsze wskazania 
znależć można w księgach panger- 
mańskich co do „nieuchronnego* 
losu narodów słowiańskich. We- 
dług ewangelii upojonego powo- 
dzeniem pangermanizmu, Niemcy 
wszechświatowe staną się możliwe 
wówczas dopiero, gdy wielkie mo- 
carstwo słowiańskie, Rosya, zosta- 
nie rozczłonkowane i ostatecznie 
zgniecione. Polaków zaś należy 
po prostu zetrzeć z oblicza ziemi. 
Prasa polska winna być zniesiona 
bez wyjaśnienia przyczyny. Zawie- 
szona ma być również prasa fran- 
cuska i duńska w obrębie Alzacyi, 
Lotaryngii i Szlezwiku. Jednakże 
szczególną uwagę należy zwrócić 
na polaków. W stosunku do nich 
można zmienić nawet prawa zasa- 
dnicze. Na polaków należy patrzeć, 
jak na helotów. Należy pozostawić 
im tylko trzy przywileje: uiszczanie 
podatków, służbę wojskową i nie- 


prawo do wojskowego, polityczne-$ puszczanie pary z gęby! 


go, moralnego i umysłowego przo-** 


downictwa w świecie. Szowinizm 
niemiecki to nie wybujałość uczu- 
cia, to teorya, albo ściślej dogmat, 
przybrany w togę uczoności. Naj- 
wybitniejszy z historyków niemiec- 
kich, profesor Treitschke, pisze: 
Dopóki chorągiew niemiecka będzie 
powiewała nad tem cesarstwem roz- 
ległem i służyła mu za tarczę, do 
kogo należeć będzie berło Świata? 
Kto dyktować będzie swą wolę in- 
nym osłabionym i zwyrodniałym 
narodom? Alboż nie niemcom przy- 
pada w udziale misya utrzymania 
pokoju powszechnego? Rosya, ten 
kolos niezmierzony, znajdujący się 
w okresie tworzenia, przez długi 


czas jeszcze będzie pochłonięta 
powikłaniami domowemi i eko- 
nomicznemi. Anglia, na pozór sil- 


niejsza, niż jest w rzeczywistości, 
niebawem bez wątpienia pocznie 
tracić swe kolonie i wyczerpywać 
swe siły w walce bezpłodnej. Tra- 
wiona  wewnętrznemi  rozterkami 
i walką partyjną, Francya bezna- 
dziejnie pogrąża się w otchłań zwy- 
rodnienia. Co zaś Włoch się tyczy, 
to cała ich działalność skierowana 
jest ku zdobywaniu kromki chleba 
dla swych głodnych dzieci. Tym 
sposobem przyszłość należy do Nie- 
miec, z któremi musi sprządz się 
Austrya, jeżeli pragnie byt państwo- 
wy zachować. 

Podobne idee pangermańskie 
znajdują się również w niemieckich 
książkach szkolnych. W  podręcz- 
niku Daniela, nauczyciela geografii 
w królewskiem gimnazyum w Halli, 
powiedziano najwyraźniej, iż w wie- 
kach średnich Lugdun i Marsylia były 


Ale spieniona fala szowinizmu 
niemieckiego wzbiera jeszcze wy- 
żejl „Naród niemiecki jest ludem, 
od Boga wybranym, jego wrogowie 


są wrogami samego Boga!" — wołają 
profesorowie z katedr. 
— Myśmy najlepsi w świecie 


koloniści! odzywają się chórem inni 
pisarze niemieccy, —najlepsi maryna- 
rze, a nawet kupcy najlepsi. My 
bez wątpienia jesteśmy najbardziej 
wojowniczym narodem na świecie! 

W tym duchu bardzo często, 
przy każdej zdarzonej okoliczności, 
wygłaszane są mowy z wysokości 
tronu. 

Na tym świecie żadna spra- 
wa nie może być rozstrzygnięta bez 
udziału Niemiec i Cesarza niemiec- 
kiego, mówi Wilhelm II podczas 
jubileuszu założenia królestwa pru- 
skiego, a cały naród niemiecki po- 
takuje samochwalstwu swego wie- 
lomównego monarchy. 


A samochwalstwo to nie zna 
żadnych granic. . Według niektó- 
rych historyków pruskich, wszystkie 
narody europejskie są właściwie 
niemieckiego pochodzenia, gdyż 
należą do szczepu indogermańskie- 
go. Francuzi, włosi. hiszpanie, nie 
mówiąc już o anglikach, szwedach 
i duńczykach, to tylko niemcy zwy- 
rodniali, którzy zapomnieli o swem 
pochodzeniu, ale wyprzeć go się 
nie megą. Zresztą krwi niemiec- 
kiej narody te zawdzięczają zdol- 
ności swoje i wszystkie zdobycze 
kultury. Germanami z pochodze- 
nia są również słowianie i germa- 
nami w przyszłości zostaną. Pisarz 
niemiecki, Ch. Chamberlain, autor 


„Podstaw wieku 19-go* wyraźnie 
się w tej kwestyi wypowiada: 

— Do wielkiej rodziny niem- 
ców zaliczam wszystkie plemiona 
Europy północnej, jakie się ukaza- 
ły w historyi pod nazwą celtów, 
germanów i słowian, z których 
w drodze nader złożonego procesu 
wyszły narody współczesne. To, że 
one wszystkie od jednego pnia 
pochodzą, nie ulega żadnej wątpli- 
wości, lecz w tej rodzinie germa- 
nin w znaczeniu ścisłem, jak go 
pojmuje Tacyt, był o tyle wybit- 
nym pod względem fizycznym 
i umysłowym, że czujemy się w pra- 
wie jego imieniem nazwać całą ro- 
dzinę. Niemiec staje się również 
dźwignią współczesnej kultury eu- 
ropejskiej. Dzisiejsza Europa roz- 
ciągnęła pyszne konary swej rasy 
na całą kulę ziemską, ale te kona- 
ry są spojone krwią niemiecką. 
Prawdziwe dzieje ludzkości roz- 
poczną się od tej chwili, gdy niem- 
cy zagarną pod swe potężne ramię 
dobytek puścizny starożytnej. 

Po tak śmiałem twierdzeniu, 
ustalającem przynależność wszyst- 
kich narodów do rasy germańskiej, 
Chamberlain, a za nim cały zastęp 
poczytnych pisarzów niemieckich, 
już wcale się nie krępuje w swych 
sądach i obwieszcza zdumionemu 
Światu, jako wszyscy wielcy ludzie 
przeszłości i teraźniejszości byli 
albo czystej krwi niemcami, albo 
w każdym razie posiadali domiesz- 
kę krwi germańskiej. 

Niemcem z pochodzenia, jak 
stanowczo utrzymuje Chamberlain, 
był Dante, Franciszek z Assyżu, 
Pascal; domieszkę krwi niemieckiej 
mieli w swoich żyłach Benvenuto 
Cellini, Michał Anioł, Leonardo da 
Vinci, Rafael i wielu innych. Apo- 
stoł Paweł był również czystej krwi 
niemcem. Co więcej, według Rei- 
mera, autora olbrzymiego dzieła 
p. t. „Niemcy pangermańskie* sam 
Jezus Chrystus musiał być pocho- 
dzenia niemieckiego. Dowodem 
tego mają być jego jasne włosy, 
oczy niebieskie i zupełnie niemiec- 
ki wyraz twarzy. Gdyby te dowo- 
dy dla sceptyków nie były dosta 
teczne, wystarczy poddać analizie 
samo imię Jezus. Pierwsza sylaba 
Jes stanowi prostą odmianę zgło- 
ski Ger, druga sylaba us jest koń- 
cówką łacińską, służącą do ozna- 
czenia rodzaju męzkiego, równo- 
znaczna z niemieckiem man. Cóż 
może być bardziej nad to przeko- 
nywającego? 

Zupełnie według tejsamej me- 
tody i z równą prostotą inny pi- 
sarz niemiecki, Ludwik Woltman, 
przychodzi do wniosku, że wszy- 
scy najwybitniejsi malarze, rzeźbia- 
rze, myśliciele i poeci, których Wło- 


chy wydały w dobie Odrodzenia, 
byli krwi niemieckiej. Książka Wolt- 
mana „Germania i Renesans wło 
ski“, pomimo swych paradoksów, 
obrażających naukę i czytelnika, 
wywołała w Niemczech zaintereso- 
wanie nie mniejsze, niż dzieło 
Chamberlaina, i doczekała się w po- 
ważnych miesięcznikach niezwykle 
pochlebnej oceny. 

Jak widać z powyższego, Szo- 
winizm niemiecki ujawnia wszyst- 
kie cechy megalomanii nawskróś 
chorobliwej. Ulega jej obecnie nie 
tylko każdy niemiecki szewc albo 
sklepikarz, lecz także profesor, 
uczony, a zwłaszcza—każdy niemie- 
cki mąż stanu. Aby zrozumieć źró- 
dło tej obłędnej pychy, należy 
uprzytomnić sobie, że od zarania 
dziejów aż do dni naszych niemcy 
byli bici przez swoich sąsiadów. 
Bili niemców rzymianie, bili pola- 
cy, gdziekolwiek się z nimistarli 
czy na Psiem polu, pod Płowcami, 
pod Grunwaldem, czy pod Byczy- 
ną, —bili ich turcy, szwedzi, a nade- 
wszystko bili ich francuzi. Napo- 
leon upokorzył Austryę i rozgromił 
Prusy. Gdy w końcu po tylowie- 
kowych klęskach i upokorzeniach 
naród niemiecki nie tylko zwycię- 
żył swych dawniejszych panów, ale 
zdołał się zjednoczyć w silny orga- 
uizm państwowy, nic dziwnego, iż, 
olśniony nagłem wywyższeniem, do- 
stał zawrotu głowy. Zaledwie wy: 
szedł z dusznych i ciasnych za- 
ścianków, a już marzy o roli prze- 
wodnieji opanowaniu nad światem. 

Atoli Niemcy współczesne umie- 
ją nie tylko upajać się własną wiel- 
kością, potrafią również niezachwia- 
nie dążyć do wytkniętego celu. Aby 
stać się państwem światowem, mu- 
szą pokonać Anglię, królową mórz 
i władczynię kolonii egzotycznych. 
Wojna Niemiec z Anglią jest nie- 
uchronna—o tem wie każdy oby- 
watel Rzeszy, a zaś rząd niemiecki 
z gorączkowym pośpiechem szyku- 
je się do walki. Swiadczy o tem 
namiętne zajęcie się narodu nie- 
mieckiego sprawami  morskiemi, 
świadczy gorliwa działalność nie- 
mieck'ch „związków morskich“ oraz 
pośpieszna budowa floty niemiec- 
kiej, przeznaczonej nie dla obrony, 
ale do ataku. Hasło „przyszłość 
Niemiec na morzu!“ rozlega się na 
obszarach Rzeszy coraz głośniej 
i coraz butniejj a nadzwyczajna 
pomyślność ekonomiczna kraju, 
nadmiar ludności, poczucie własnej 
siły i pewność siebie, a nadewszy- 
stko gwałtowna potrzeba nowych 
prowincyi i nieprzeludnionych ko- 
lonii dla wolnego zbytu ogromnych 
zapasów towaru i... ludzi wytwarza- 
ją naturalne podstawy imperyalizmu 
niemieckiego, który niepowstrzyma- 


nie popycha cały naród do walki 
decydującej o pierwszeństwo na 
morzu. 

Dla osiągnięcia wielkiego celu 
rząd niemiecki unika konfliktu na 
kontynencie Europy, pragnie żyć 
z sąsiadami w stosunkach przyjaz- 
nych i na razie bynajmniej nie my- 
Śl o zaokrągleniu swych granic. 
Zapewne, że Królestwo Polskie by- 
łoby dla państwa pruskiego nabyt- 
kiem bardzo pożądanym, gdyby nie 
przeludnienie i nie wybitnie polski 
charakter kraju. Niemcy nie chcą 
obcych żywiołów wprowadzać do 
państwa, pragną uniknąć kłopotów 
narodowościowych, dążą do podbo- 
ju prowincyi zamorskich, podatnych 
do kolonizacyi, i w tym celu mu- 
szą z mocarstwa lądowego stać się 
potężnem mocarstwem morskiem, 
„państwem wszechświatowem*. 

Wszystkie znaki na ziemi i na 
niebie zdają się świadczyć o tem, 
że Niemcy cel ten osiągną. Ułatwi 
im zadanie konserwatyzm i antimi- 
litaryzm Anglii, oraz błędne mnie- 
manie o niezwyciężonej flocie bry- 
tańskiej. Niewątpliwie flaga nie- 
miecka zatryumiuje nad angielską, 
jeżeli tylko w chwili stanowczej nie 
zawiedzie słynny system pruski, jak 
to się zdarzyło po Jenie. Skoro 
bowiem żelazna obręcz bezdusznej 
tresury pęknie, naród niemiecki, tak 
butny i chełpliwy w powodzeniu, 
okaże się podczas klęski z winy 
systemu niezdolnym do samodziel- 
nego działania, wówczas też Rzesza 
zjednoczona w jednej chwili roz- 
paść się może na państewka pro- 
wincyonalne. 

Obecnie jednak przyszłość po- 
lityczna Europy wschodzi pod zna- 
kiem „Niemiec wszechświatowych*. 


Stanislaw Kozłowski. 


WIOSNA WŁOSKA. 


Migdałowe kwitną drzewa, 
Winnic się zielenią wzgórza, 
Wiatr zapachy pól przywiewa, 
Ziemia w słońca się topieli, 
Niby w ogniu złotym, nurza, 

A w klasztornej białej celi 

W dzień pachnący, słodki, cichy, 
Na modlitwach trwają mnichy... 


Oliwkowy gaj omdlewa, 
Bezwład niesie mu południe, 

A u stóp mu, szemrząc cudnie, 
Lazurowe morze śpiewa, 

Jak rozpięta harfa boża... 

O skaliste się przedproża 
Rozpryskują białe piany, 

A brzeg stoi zasłuchany... 


Gdzieś, daleko, żagiel błyska 
Na wypukłej, modrej toni... 
Smętna pieśń rybaków dzwoni 
To daleka, to znów bliska, 
Kiedy wiatr ją ku nam goni... 

A przed nami wód przestrzenie, 
Szafirowe, jak marzenie, 
Rozhuśtane, jak kołyska... 


Słońce strzały swoje ciska 
| przebija gąszcz glicynii, 
Rozsypując krążki złote, 
Dar swój szczodry i pieszczotę 
Dla marmurów i dla pinii... 
Tęskna słodycz bez nazwiska 
Obejmuje wszechświat cały— 
Ziemię, niebo, morze, skały... 
Zdzisław Dębicki. 


Sen szpady. 


W rękojeści złotej szpada, 

Z hartowanej, ostrej stali — 
Słońce się w jej klindze pali, 
Drży księżyca światłość blada... 
Przeszłość swoją opowiada, 
Przywołując sny zoddali, 

W rękojeści złotej szpada 

Z hartowanej, ostrej stali... 
Dawniej mistrze błysk jej znali, 
Gdzie się tylko wszczęła zwada, 
Ona cios śmiertelny zada, 
Żądna świeżej krwi korali, 

W czci obronie, jak grom spada 
W rękojeści złotej szpada... 


Stary zegar. 


Na kominku zegar dzwoni, 

Amor złoty łuk napina... 

Smętnie marzy margrabina, 
Wachlarz drży w jej białej dłoni... 
Wspomnień wabny czar ją goni, 
Młodość cudną przypomina — 

Na komnku zegar dzwoni, 

Amor złoty łuk napina... 


Dusza słodko śnić zaczyna 
Król namiętnie szepce do niej 
| kolana przed nią zgina... 
Upojenia mknie godzina — 
Wśród powiędłych kwiatów woni 
Na kominku zegar dzwoni 
Zdzisław Dębicki. 


Uduszony:w kopalni. 


Konst. Meunier. 


Twórca „Pomnika pracy”. 


Zbiorowa wystawa prac Meunier'a 
z okazyi 75-letniego jubileuszu 
Uniwersytetu w Louvain. 


W roku 1909 w maju obchodził 
katolicki uniwersytet w Louvain sie- 
demdziesięcio-pięcio - letnią rocznicę 
swego istnienia. Do komitetu jubi- 
leuszowego powołano między innymi 
wielkich dygnitarzy i urzędników pań- 
stwowych (jak arcybiskupa z Malines 
i ministra sztuk 1 nauk). Uroczyste 
ceremonie uświetniono wykonaniem 
dwóch oratoryów: „Szczęśliwości* (Be- 
atitudes) C. Francka i “Sw. Katarzyny“ 
dyr. konserwatoryum w Brukselli, 
sławnego kontrapunkcisty Tinel'a. Ca- 
ły przebieg obchodu miał charakter 
bardzo podniosły.  Rzutki komitet 
w celu uświetnienia jubileuszu powziął 
myśl urządzenia zbiorowej wystawy 
dzieł pracującego tu niegdyś przez 
wiele lat Konstantego Meunier'a. Otwar- 
cie owej wystawy stanowiło jednę 
z większych uroczystości jubileuszo- 
wego programu. Zebranie wszystkich 
dzieł mistrza, rozsypanych po muzeach, 
lub pozostających w prywatnym ręku, wy- 
stawa, urządzona z wielkiem poczuciem 
stylu, wreszcie wykonanie pozostawione- 
go przez Meunier'awkartonach „pomnika 
pracy*— przypada komitetowi obchodu 
w udziale, jako wielka zasługa. 

W artystycznych dziejach Belgii, 
a nawet w artystycznem Życiu sąsia- 
dujących z Belgią krajów, jest owa wy- 
stawa, a zwłaszcza choć tylko prowi- 
zoryczne wystawienie pomnika pracy, 
wielkiem i ważnem zdarzeniem. 

Pierwszy to raz od śmierci Meu- 
niera można oglądać całe malarskie 
i rzeźbiarskie „dzieło“, jakie ten nie- 
słychanie pracowity i genialny artysta 
po sobie zostawił. 

Swego czasu w artystycznym 
świecie belgijskim Meunier ze swą 
kolosalną twórczością był tak nieocze- 
kiwanym, przyszedł tak niespodzianie, 
jak zwykle przychodzą geniusze. Nie 
miał żadnych poprzedników. Wśród 
współczesnych nie miał również ani 


podobnych sobie, ani blizkich. Naj- 
tężsi rzeźbiarze belgijscy, jak de Vi- 
gne, Dillens, Geefs Rousseau, a choćby 
Frajkin, mistrz Meuniera, nie mają 
z nim nic wspólnego. Nawet osławio- 
ny Jef Lambeaux, belg z krwi i kości, 

mógłby być synonimem przeciwień- 
stwa, dosadnym kontrastem wzglę- 
dem Meunier'a, który, jak wyra- 
ził się pewien niemiecki krytyk, 

„był kon'ecznością swego naro- 

du*. 

Meunier dał myśl, która zro- 
dziła gesty, Meunier potęż- 
ną dłonią ujął życie 
swego narodu od 
najniższych pod- 
staw. Tamci wszy- 
scy kochali Bel 
gię, co zrodziła 
się ze starej Flan- 
dryi, Meunierko 
chał Belgię, jako 
część całego 
świata. Tamci 
wszyscy kocha- 
li sztukę, nie 
troszcząc się o 
jej związki z 
czasem, epoką 
iludźmi— Meu- 
nier w swej 
sztuce ukochał 
cierpiących i 
pracujących 
ludzi swej e- 
poki. I stała 
się rzecz 
dziwna: ar- 
tysta naj- 
mniej szo- & 
winistyczny 
ze wszyst” 
kich sobić 
współczeS” 
nych stał się 
najbardziej 
narodo- 
wym; arty- 
sta, naj- 
mniej wal- 


Konst. Meunier 


czący o ideje „czystej sztuki“, stał się 
najwybitniejszym jej rzecznikiem. Prze- 
staje to być zagadką, gdy zgodzimy 
się, że w zrozumieniu swego narodu 
leży zrozumienie ludzkości i że z uko- 
chania ludzkości wywodzi się ukocha- 
nie sztuki. 

Twórczość Meuniera możnaby po- 
dzielić na dwie części: na dzieło ma- 
larskie, które pochłania prawie wyłącz- 
nie myśl mistrza aż do pięćdziesięciu 
lat jego życia,i na dzieło rzeźbiarskie, 
któremu służył do śmierci. 

Meunier, jako malarz, nie zyskał- 
by chyba ani nieśmiertelności, ani 
sławy, ani uznania. Jeśli mówi się 
dziś o jego obrazach, to tylko dlate- 
go, że stanowią one ciekawy przyczy- 
nek do poszukiwań mistrza, że odkry- 
wają drogę, na której rozwijały się 
plany i twórcze marzenia rzeźbiarza- 
Meuniera. 

W początkowych, nic nie mówią- 
cych pracach, idzie cykl obrazów 
z Hiszpanii, również nic nie mówiący. 
Ogarnia zdumienie na myśl, że malo- 
wał to genialny artysta. Walki by- 
ków, torreadorowie, wnętrza fabryk 
tytuniu, słabe impresye, nie wiadomo, 
czy rzeczywiście z Hiszpanii, czy ma- 
lowane pod wpływem „Carmen“ Bizet'a. 

Późniejszy cykl stanowią czasy 
i chwile z życia robotniczego ludu. 
Widać tu już zaczyn wielkiego 

dzieła „Pracy“, ale jakże nie- 

świadomy i nieudolny! Malo- 
widła, po których znać, że du- 
sza Meuniera nie wyplątała 
się była jeszcze z konwenan- 
sowego światopoglądu. Obra- 
zy, na których ludzie budzą li- 
tość i proszą o płaskie wspól- 
czucie. Węglarnie, czarne 
wioski, huty, ta kraina ko- 
pciu i sadzy. Z nieudol- 
nych płócien idą nieśmia- 
ło pytania: źle tu jest, — 
gdzież jest lepiej? Nie 
odpowiedzianoby nigdy 
na tak słabe i nieudol- 
ne pytania. 

Zupełnie co inne- 
go w rzeźbie. Tuna- 
stał koniec nieświa- 
domym poszukiwa- 

niom. Tu panuje 

czarodziejska prze- 

nikliwość, jaka wią- 

że najmniejsze na- 
wet prace w zwar- 
tą całość, wiodącą 
do ostatecznej syn- 
tezy: do „pomnika 
pracy*. 

Tu mamy do czy- 
nienia więcej, niż z ar- 
tystą. Przemawia do 

nas posłannik trudu, 
cierpienia i miłości. 
Przemawia twórca, 
wyobrażający w 
swem dziele Pra- 
cę, jak całą war- 
stwą żyjącego po- 
kolenia zdąża na— 
przód i unosi ludz- 

kość ku wyżynom. 
Przemawia mistrz, pa- 


Górnik. trzący rozumnie, z nie- 


Konst. Maunier. „Przemysł“, płaskorzeźba, stanowiąca jeden z boków pomnika „Pracy“. 


zmierzoną miłością, na potężny pochód 
człowieka ku przyszłości. Spokoju 
Meunier'a, jego rozwagi twórczej nic 
nie mąci. Nie odbierają mu jej, (jak 
w „Umęczonym*, („le supplicić") zgru- 
chotane cierpieniem piersi, silne a tak 
nie możne ramiona skaleczonego pra- 
cownika, ugodzonego w ostateczne 
mienie człowieka, w pracujące ciało. 
Nie odbierają bezmiarowi spokoju pra- 
cownice -górniczki, z których artysta 
stwarza przedziwny typ przyszłości, 
typ silnej kobiety, co potraciła swe 
zdziecinniałe wdzięki, typ kobiety sa- 
modzielnej, hartownej i silnej. Jakże 
piękne, choć surowe, są te kobiety 
Meuniera, te mieszkanki strasznego 
kraju, gdzie wszyskich niewoli krępu- 
jące łyko obowiązku, te gracye z czar- 
nej ojczyzny dymu i kurzu! Spokoju 
Meuniera nie mąci uduszony w szy- 
bie robotnik i płacząca nad jego cia- 
łem matka („La douleur*) i całe tysiące 
innych, równie cierpiących. 

Górnicy, robotnicy najprzeróżniej- 
szego fachu, tragarze („debardeur“— ulu- 
biony typ Meunier'a, w którym personi- 
fikuje handel), ci pośrednicy między 
lądem a morzem, ten żywy myślący 
sprzężaj, jakim zapobiegliwa myśl usi- 
dłać chce cały świat—oto meunierow- 
skie symbole. Artysta kocha je, ale 
nigdy nad niemi nie ubolewa. Na tem 
polega wielki czar twórczości Meunier'a, 


na tem przedmiotowość i godność 
meunierowskich postaci. Byłżeby 
Meunier człowiekiem zimnym, po- 
wściągliwego serca? Nie. Ale wielka 


miłość nie zniża się do litości. 


Zadośćuczynienie filozoficzne od- 
najdzie łatwo uważny widz w „Ecce 
homo“ i w „Trójcy świętej“ Meunier'a. 
(Niewyliczam wielu innych tego sa- 
mego kierunku prac). W „Trójcy świę- 
tej“ Bóg Ojciec ma oblicze tak prze- 
ryte boleścią, że wobec tego bólu 
niczem są zaczadzeni ojcowie rodzin, 
szukające trupów matki, młodzieńcy, 
którym maszyna połamała ręce, jak 
skrzydła wiatraka. Czem wobec tego 
oblicza jest ludzki ból? 


Cierpienie być musi. Meunier 
nie walczy z niem, ani też nie korzy 
się przed niem. Meunier widzi w cier- 
pieniu szlachetny czynnik pochodu 
naprzód, nie ku szczęśliwościom, lecz ku 
wyżynom, ku doskonałościom Pracy, 
ku zadośćuczynieniu z życia w płod- 
nym wysiłku dla siebie i innych. Stąd 


już jeden tylko krok do „pomnika 
pracy*, do wzniesienia się ponad 
krzywdę i cierpienie, ku uwielbieniu 


ludzkiego trudu, ku pogodzeniu się 
z życiem, ku wiecznemu pochwalaniu 
Pracy, tej najgłębszej mistrzyni życia. 
Syntezą tego poglądu stał się wspa- 
niały „pomnik pracy", którego przed- 
wczesna śmierć nie pozwoliła mistrzo- 
wi z projektu wprowadzić w czyn. 


Bruksela Juliusz Kaden. 


Pół wieku Akademii 
roln. w Dublanach. 


Zjazd byłych i obecnych uczniów 
Akademii rolniczej w Dublanach, za- 
powiedziany na dzień 12 czerwca b. r., 
ku uczczeniu półwiekowego istnienia 


szkoły, zwraca uwagę powszechną na 
ten zakład naukowy, który, dźwignięty 
ofiarnością obywatelstwa krajowego, 
a od szeregu lat utrzymywany kosztem 
kraju, w najtrudniejszych warunkach 
niósł wysoko sztandar polskiego po- 
stępowego rolnictwa. Znaczenie szko- 
ły dublańskiej nie zacieśnia się do sa- 
mej tylko Galicyi. Wobec zgermani- 
zowania szkół w Poznańskiem, które- 
go ofiarą padł także słynny zakład 
w Żabikowie, wobec rusyfikacyi w Kró- 
lestwie, a systematycznego gnębienia 
wszelkich kulturalnych wysiłków spo- 
łeczeństwa polskiego w litewskich i ru- 
skich ziemiach Rzeczypospolitej, Du- 
blanom przypadła rola szkoły trójza- 
borowej i do niedawna jeszcze, do 
założenia Studyum rolniczego przy 
wszechnicy Jagiellońskiej (1890), jedy- 
nej wyższej polskiej szkoły rolniczej. 
Półwiekowy jej jubileusz staje się tym 
sposobem datą niebojętną dla całej 
Polski. W zjeździe jubileuszowym we- 
zmą też udział wychowańcy zakładu 
z najodleglejszych krańców kraju, od 
Warty po Dniepr i Niemen. Zarazem 
data ta nasuwa szereg pytań: czem 
była Akademia dublańska dla rolnictwa 
naszego w ciągu tych lat pięćdziesię- 
ciu? jaki wpływ wywarła? o ile posu- 
nęła naprzód rozwój kultury rolnej 
u nas? jak przedstawia się wreszcie 
stan tej kultury w porównaniu z ta- 
kimże stanem u obcych? 

Za podstawę weźmiemy kraj, w 
którym szkoła istnieje, dla którego zo: 
stała stworzoną i na który najsilniej 
mogła oddziałać. 


Ed 

Odpowiedzi nie wypadną wesoło. 

Gospodarka rolna w Galicyi, mimo 
wszystko, co się na tem polu zrobiło 
w ciągu czterdziestoletniej ery autono- 
micznej (a zrobiło się właśnie zbyt 
mało), stoi nizko—i daleko jej do zrów- 
nania się z postępem krajów sąsied- 
nich, które mają ziemię taką samą, jak 
my, lub nawet gorszą. Gwałtowny 
odpływ młodzieży ziemiańskiej do urzę- 
dów, który w pewnych okolicach przy- 
brał charakter formalnej ucieczki ze 
wsi, oddawanie ziemi w dzierżawy 
krótkoterminowe, które, zwłaszcza w rę- 
kach żydowskich, jednoznaczne są z 
obniżaniem kultury rolnej (na 795 dzier- 
żawców jest w Galicyi żydów 527), 
gorączka parcelacyjna i spekulacya zie- 
mią, która, jak piłka, przerzucaną jest 
z rąk do rąk, tak, iż stosunkowo nie- 


wielka tylko część więsszych gospo- 
darstw zostaje przez dłuższy szereg 
lat w jednym ręku, wszystkie te czyn- 
niki utworzyły fatalną tamę, powstrzy- 
mującą postęp naszego rolnictwa. Stra- 
ty, wynikające stąd dla majątku naro- 
dowego, są olbrzymie. Znany teoretyk 
i praktyk, p. Jan Biedroń, oblicza 
w swoim „Zielonym sztandarze“, że, 
gdybyśmy na jednym hektarze produ- 
kowali tyle, co produkują czesi, mo- 
glibyśmy corocznie zbierać o osiem 
milionów centnarów metrycznych wię- 
cej, niż zbieramy, to znaczy, iż traci- 
my w ciągu dziesięciu lat (biorąc za 
podstawę ceny przeciętne zboża), ol- 
brzymią sumą 1,115,000,000 koron, 
uszczuplając o tyle nasz majątek na- 
rodowy. 

W tej ważnej sprawie pierwszo- 
rzędną rolę gra wykształcenie zawo- 
dowe rolników. Wykształcenie to stoi 
u ziemiam naszych bardzo 


nizko. Prof. Bujakwzna- | 
komitem swem dziele & 
„Galicya* zauważa, 

tya i 


że prawie niktzrol- 4 
ników nie poczy- 
tuje systematycz- 
nej nauki rolni- 
ctwa za rzecz 
niezbędną do 
prowadzenia 
gospodarstwa 
w dzisiejszych 
warunkach eko- 
nomicznych, to 
też wśród ziemian 
galicyjskich, obe- 
cnie gospodarują- 
cych, znajdziemy z 
pewnością więcej do- 
ktorów prawa, niż dy- 
plomowanych agronomów. 
Odpowiednio do tego ubo- 
gą jest też nasza orygi- 
nalna literatura rolnicza, tak ubogą/że 
szkoły rolnicze w Galicyi, nawet niż- 
sze, obywają się dotąd bez polskich 
podręczników. Ostatniemi dopiero cza- 
sy (1900) zawiązało się w Krakowie 
Towarzystwo dla popierania polskiej 
nauki rolnictwa, które wydało szereg 
poważnych prac naukowych. Trudno 
wprost pojąć—dodaje wymieniony wy- 
żej autor- -jak można było w kraju wy- 
łącznie rolniczym przez pół wieku, od 
nadania autonomii, tak bardzo zanie- 
dbać sprawę zawodowej oświaty! 

W takich warunkach, wśród nie- 
pojętej apatyi ziemiaństwa krajowego, 
przypadło działać jedynej przez długi 
czas wyższej uczelni rolniczej polskiej 
w Dublanach.  Ofiarność nielicznej 
garstki obywateli, ofiarność i poczucie 
obowiązku kraju stworzyły zakład na- 
ukowy, który powinien był wykształ- 
cić tysiące światłych agronomów, zdol- 
nych do przystosowywania gospodarki 
rolnej do form nowoczesnych. Szkła 


Dom mieszkalny słuchączów, 


Sala wykładowa hodowlana. 


dublańska wychowała tymczasem w cią- 
gu pół wieku 456, słownie: cslervstu 
pięćdziesięciu sześciu dyplomowanych 
rolników z całej Polski. 

Wpływ wywarła więc minimalny, 
a winę ponosi tu niesłychane zacofa- 
nie i nieudolność warstwy, która, nie 
umiejąc spełnić zadań, narzuconych 
przez życie, na wązkim terenie, jaki 
przedstawia kawał odziedziczonej zie- 
mi, z takim uporem przecież pragnie 
zatrzymać sobie przywilej kierowania 
losami całego społeczeństwa. 

* 
* * 

Szkoła dublańska, jak wszystkie 
niemal pierwsze szkoły rolnicze na zie- 
miach naszych, jest dziełem inicyaty- 
wy prywatnej, w danym razie—istnieją- 
cego do dziś Tow. gospodarskiego we 
Lwowie. 

Ciężkie były czasy, gdy powsta- 

Wrogi naówczas rząd 


am wała. 
5 austryacki gnębił w Ga- 
Ng” h licyi wszelki ruch kul- 
| ; turalny, wszelki ob- 


jaw życia. Wystar- 
czy przypomnieć, 
że Tow. gospo- 
darskie powsta- 
wało lat dwa- 
dzieścia osiem: 
ustawy jego zre- 
š, dagowano w r. 
gel 1917, sankcyę 
cesarską otrzy- 
mało w r. 1829, 
a ukonstytuować 
się pozwolono mu 
dopiero w r. 1845. 
Już w początkach dzia- 
łalności swej, na wnio- 
sek Kaźmierza Krasickiego, 
powzięło Towarzystwo u- 
chwałę, uznającą potrzebę 
założenia szkoły rolniczej 
wpobliżu Lwowa. Dzięki niezmordo- 
wanej wytrwałości prezesa Tow., Leona 
ks. Sapiehy, dzięki ofiarności obywatel- 
stwa i życzliwej pomocy ówczesnego 
namiestnika, hr. Agenora Gołuchowskie- 
go, zebrano dość szybko fundusz 
na zakupno majątku i założenie 
i wyposażenie szkoły. Za cenę 
44,000 złr. kupiono folwark 
Dublany o obszarze 707 mor- 
gów i wkrótce szkołę otwarto. 
Ogół ziemiaństwa odpowie- 
dział na ten doniosły fakt nie- 
pojętą obojętnością: na pierw- 
szy rok szkolny wpisało się 
zaledwie 24 uczniów, az tych 
połowa tylko dobrnęła do egzaminów. 
Długie lata musiał zakład walczyć 
z trudnościami, niejednokrotnie groził 
mu upadek, lecz niestrudzony orędow- 
nik jego losów, ks. Leon Sapieha, 
wszystko pokonał. Gdy zaświtała era 
autonomiczna, wdrożono starania, by 
kraj objął na własność szkołę. Szereg 
lat jednak minął, zanim to uskutecz- 
niono. D. 12 grudnia 1877 r. stanął 
układ z Wydziałem krajowym, mocą 
którego szkoła przeszła na własność 
i pod zarząd kraju, a w dwa lata po- 
tem kraj zakupił od Towarzystwa go- 
spodarskiego folwark dublański. W tym 
pierwszym okresie doznawała szkoła 
kilkakrotnie reorganizacyi: założona po» 
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Obora ną folwarku dublańskim. 


czątkowo, jako niższa, potem prze- 
kształcona w średnią, uzyskuje już 
w latach siedemdziesiątych nową or- 
ganizacyę i charakter szkoły wyższej. 
Wydział krajowy wprowadził szereg 
doniosłych zmian: pomnożył siły na- 
uczycielskie, rozszerzył program na- 
ukowy, uzupełnił laboratorya. W r. 
1901 uchwałą sejmową przyznano szko- 
le tytuł Akademii rolniczej, który, nie 
zmieniając zresztą zasadniczo jej ustro- 
ju, zapewnił jej także formalnie równo- 
rzędne stanowisko z podobnemi za- 
kładami naukowemi w państwie. 

Dziś jest Akademia dublańska za- 
kładem poważnym w całem znaczeniu 
tego wyrazu. Rozległy jej aparat two- 
rzy istną osadę. Prócz samej Akade- 
mii, w ścisłym związku z nią, istnieje 
tu szkoła dla służby folwarczneji szko- 
ła gorzelnicza. Akademia posiada dla 
swego użytku folwark obszaru 386 he- 
ktarów, pola doświadczalne, wzorową 
oborę, gorzelnię, ogród pomologiczny, 
staw, stacyę meteorologiczną, stacye 
dla chemii i botaniki rolniczej, a wkrót- 
ce wzbogaci się o stacyę doświadczal- 
ną dla oceny maszyn rolniczych i za- 
kład hodowli nasion. Na rozległym 
terenie wznosi się szereg gmachów: 
gmach główny, mieszczący sale wy- 
kładowe, laboratorya, zbiory muzealne 
i bogatą bibliotekę fachową, domy 


mieszkalne dla uczniów (internat), go- 


Krajowa gorzelnia doświądczalna. 


rzelnię, gmach stacyi doświadczalnej 
chemiczno-rolniczej, liczne budynki go- 
spodarskie. Budżet roczny całego za- 
kładu wynosi 290,000 koron, z czego 
kraj płaci 58',, rząd 7% a dochody 
własne dają 35/,. 

Grono profesorskie składa się z 21 
osób (na czele Akademii stoi od r. 
1906 dyrektor, prof. J. M. Pomorski) 
i posiada w swym składzie szereg zna- 
komitych sił naukowych. Przeszło trze- 
cia część uczniów pobiera stypendya 
od 200 do 600 koron rocznie, są nad- 
to miejsca funduszowe (12), zapewnia- 


jące zupełnie bezpłatną naukę i utrzy 


Grono słuchaczów Akademii z dyr. Pomorskim. 


internacie. 
wszelkie ułatwienia i wszelkie warun- 
ki, aby młodzież ziemiańska nauczyła 
się sztuki racyonalnego gospodarowa- 


manie w Istnieją zatem 


nia. Wszelkie—oprócz dobrej woli in- 
teresowanych, oprócz zrozumienia przez 
topniejącą wciąż warstwę naszych wiel- 
kich posiadaczy ziemi, że wiek złoty 
przeminął i trzeba się uczyć, uczyć 
i jeszcze raz uczyć. 

Lwów. ds Leski. 


aka: 
v Młoda Rosya. 


Kuprin i Arcybaszew. 


Jeżeli Andrejew uchodzi za naj- 
poczytniejszego beletrystę w Rosyi, to 
Aleksander Kuprin, niemniej utalento- 
wany, lecz nie sięgający do tak mrocz- 
nych otchłani, jest bez wątpienia pisa- 
rzem najpowszechniej lubianym, i dla- 
tego twórczość jego nie wywołuje tak 
sprzecznych sądów, jak utwory autora 
„Czerwonego śmiechu“. 

Powodem ogólnej sympatyi, jaką 
się cieszy, jest szczery, bezpretensyo- 
nalny demokratyzm jego talentu. De- 
mokratyczne zasady, tto, dusze, roz- 
rzuca na realnem, zawsze dokładnie 
sprawdzalnem polu doświadczeń, i w de- 
mokratycznie artystyczny sposób wy- 
łuszcza rzecz tak prostą, że wydziwić 
się nieraz nie można, skąd tyle liry- 
zmu, taka moc romantycznego wczu- 
wania się w bieg zdarzeń w tym objek- 
tywnym na pozór, omal nie tendencyj- 
nym  „Pojedynku*, skąd rzewność 
i współczucie np. dla japońskiego szpie- 
ga (Kapitan Rybnikow), którędy wybie- 
gają perspektywy wszechludzkie z je- 
go rodzajowych obrazków, nowel, po- 
wieści? W kilku tomach beletrystyki 
Kuprina zaczytywać się można, jakby 
w jakimś doskonałym eposie z czasów 
nieodległych, lecz bieżących—-właśnie 
bieżących, wartko lub wolno, ale zaw- 
sze rytmicznie, jak „rzeka życia“. 

Wszystkie tematy Kuprina opano- 
wane są przezeń i przemyślane do 
końca. Dojrzały artysta i metafizyk 
wieczystej ciągłości, powtarzalności 
zjawisk, stworzył jakiś system wzajem- 
nego przepychania się nastrojów. Opty- 
mistycznie usposobiony dla cudownie 
obracającej sie dokoła osi i nigdy nie 
zmordowanej w swych szamotaniach 


Rok IV. Ne 23 z dnia 5 czerwca 1909 r. 


kuli ziemskiej i człowieka, ubóstwia 
ten świat z jego cudacznem bytowa- 
niem— „ubóstwia oczami, lecz niena- 
widzi go duszą”, jak powiedział jeden 
z krytyków, trafiając w sedno. „Nie- 
nawidzi duszą* Kuprin niechętnie. Kie- 
dy indziej—nie w dwudziestym wieku, 
gdzie indziej —np. w Ameryce, w Szwe- 
cyi albo i we Francyi, byłby doskona- 
łym humorystą, zaśmiewałby się do 
rozpuku, a śmiech byłby to dobry, 
nie łzawy, jak u Gogola, lecz raczej 
jędrny i czerstwy, jak u Marka Twaina. 
Ale będąc pisarzem rosyjskim z epoki 
najsmutniejszej w dziejach, Kuprin nie 
może nie nienawidzieć obrzydłego, 
haniebnego trwania zjawisk w tej for- 
mie, w jakiej się one udzielają rosya- 
ninowi. Tonie znaczy, żeby nie miał 
podobać sobie „Świata rzeczy w so- 
bie“. Właśnie ten świat: świat zjawisk 
niezmiennych, pozawartościowych, odar- 
tych ze złudy przypadkowości, hańbią- 
cych istnienie—trafia mu 
ogromnie do przekonania. 
Ilekroć Kuprin opisuje 
jakie zdarzenie, pewien 
konkretny, oczywiście, z 
konieczności, fakt — tyle 
razy ulega pokusie usta- 
lenia całej akcyi w szere- 
gu dni lub miejsc w nie- 
skończonym łańcuchu fak- 
tów podobnych, wobec 
których samo zdarzenie 
staje się natychmiast czemś 
drugorzędnem, bowiem 
środek ciężkości przenosi 
się na jego trwałość, po- 
wtórność. 

„Często, zawsze, sta- 
le jednakowo, niezmiennie, 
stereotypowo* i t. p.—-to 
ulubione epitety akcyi, rozwijanej przez 
Kuprina; one robią zeń poetę, i bez 
nich rozpacz rozsadziłaby go przy 
pierwszej noweli. „Wszelki wypadek, 
coś, co się zdarza po raz pierwszy, 
wszelkie „nagle“, wszelkie pogwałce- 
nie zwyczajności przeraża i odpycha 
od siebie tego dziwnego konserwaty- 
stę“, zauważa krytyk Czukowskij— 
iw długim szeregu cytat i zestawień 
wykazuje tę paniczną obawę Kuprina 
przed siłą przypadku, która mu się 
zresztą nigdy inaczej nie przedstawia, 
jak deus ex machina. 

Ale powieści i nowele Kuprina, 
choć wolne od wszelkiej metafizyki, 
choć nie rozwiązujące żadnej zagadki 
bytu ponad algebraicznemi formułami, 
jakich dostarcza życie codzienne, po- 
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Aleksander Kuprin. 


wszednie—pełne są mądrości Eklezya- 
sty w przekraczaniu poprzez nędzę 
życia, pełne wielkiego ukochania 
i współczucia w odtwarzaniu „ludzi 
bezdomnych“. Kuprin lubi całego 
człowieka, ale więcej jego ciało, przy- 
zwyczajenia, słabości, grzechy i grzesz- 
ki. W opisach żądzy, nabrzmiewają- 
cej w żyłach dwojga istot, które legną 
do siebie—mało ma równych; poczu- 
ciem miary, potęgą wrodzonego arty- 
zmu, zdystansował zawodowych por- 
nografów, a jego „Rzeka życia“, choć 
zamącona kloaczną lubieżnością, jest 
doprawdy tragiczną, na wzór np. dra- 
matów Czechowa, które, choć czyste, 
choć omal że niecielesne, jednak siłę 
swą destrukcyjną czerpią również z ge- 
nialnego objektywizowania codzienno- 
ści (np. „Iwanow“, „Trzy siostry,“ „Stryj 
Wania“). 

Kuprin jest naturą zdrową, fizycz- 
nie niespożytą. Stać go na dokładne, 
wyczerpujące studya nad psychologią 
tak skomplikowanej dramatycznie „ka- 
sty“ społecznej, jak np. prostytutki. 
Ostatnia jego powieść p. t. „Jamy“ 
odsłania światu dno nedzy, gehennę 
rodzaju kobiecego, nie tylko opisowo, 
ale i w doskonałem oświetleniu psy- 
chologicznem. Autor poświęca powieść 
młodzieży, wyrażając w przedmowie 
ufność, że rodzice dojrzewającego dziś 
pokolenia ani na chwilę się nie zawa- 
hają z poleceniem jego książki tym, 
od których zależeć z czasem będzie 
leczenie ludzkości od jej najokropniej- 
szego wrzodu. Powieścią tą zatem ma 
Kuprin spełnić czyn obywatelski. 

* 
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sry Z punktu widzenia ety- 
ki obyczajów lub sanacyi 
istniejącego poglądu na 
moralność płciową wątpli- 
wą przysługę oddaje spo- 
łeczeństwu pisarz inny, 
głośny dziś pono na ca- 
łym świecie autor „Sanina“. 

— Michał Arcybaszew. 

Powieść ta, będącako- 
roną twórczości Arcybasze- 
wa, doczekała się przed 
konfiskatą w Rosyi kilku 
wydań i olbrzymiej popu- 
larności nie tylko wśród 
platonicznie reagujących 
czytelników, lecz i w ła- 
two zapalnej warstwie spo- 
łecznej, której na imię 
„młodzież szkół średnich*. „Sanin* to 
omal nie bezpośrednio ukazaniem się 
swem wywołał dreszcz „wolnej miłości'', 
dla której propagowania poczęły powsta- 
wać w różnych miastach (zwłaszcza na 
prowincyi) „Ligi wolnej miłości“, o bar- 
dzo pokaźnej nieraz ilości czynnych 
adeptów płci obojga. Był to owczy 
pęd, w dosłownem znaczeniu tego wy- 
razu; wykolejona, wygłodzona na du- 
chu młodzież lat porewolucyjnych rzu- 
ciła się na oślep na manowiec, tak ku- 
sząco odsłonięty w gęstwie leśnej 
i wskazany przez verba magistri. Je- 
żeli dziś moraliści mogą być spokojni 
o dalsze wpływy zakazanej powieści 
na umysły podlotków, to nie dlatego, 
że prokuratorya położyła „tabu“ na 
„krzyk ciała“, wyrywający się z ust 


bohaterów Arcybaszewa, ale dlatego— 
niestety, że powieść ta jest artystycz- 
nie nieudolną, że „pornografią“ jej 
jest naprawdę tylko pornografia rezo- 
nera i że... młodzież zdaje się już to 
zaczyna rozumieć. 

„Sanin* nie jest rzeczą natchnie- 
nia, lecz uporczywej, mozolnej myśli, 
która próbuje aklimatyzować nadczło- 
wieka na sztucznie spreparowanym 
gruncie praktyk erotycznych. Dlatego 
Arcybaszew, pisarz stanowczo utalen- 
towany i inteligentny, nie umie oto- 
czyć aureolą twarzy swego bohatera, 
choć, jak widać ze wszystkiego, darzy 
go szczególną swą sympatyą. Bo i jak 
tu wzniecać kult dla pospolitego cha- 
musia, zarozumiałego i sprośnego ero- 
tomana, który z lubością uosabia wszy- 
stkie cechy mieszczaństwa, a zwłasz- 
cza tę mieszczańską żądzę tęgiego uży- 
cia za lichą cenę? Sanin robi burdy 
na cmentarzu, podsłuchuje obce roz- 
mowy, podpatruje z za krzaczka kąpią- 
ce się dziewczyny, a czyniąc to, do- 
znaje bardzo przyjemnych emocyi. 
Arcybaszew nie umie oczyścić z za- 
rzutu pornografii ani jednego cielesne- 
go pragnienia swego bohatera. Miłość 
płciowa między bratem a siostrą w „Wal- 
kiryi* Wagnera znalazła ton tak czy- 
sty, że zbrodnia kazirodztwa oburzyć 
może tylko świętoszka. Ale miłosne 
zapędy, pożądliwe smakowania w ciele 
rodzonej siostry u Sanina, sprawiają 
wrażenie czegoś sztucznie wymyślone- 
go, wstrętnego, bo cuchnącego. Arcy- 
baszew miary estetycznej w kreacyi 
swego typu nie znalazł. Wszystkie 


Michał Arcybaszew. 


chamskie występy Sanina wydają mu 
się najwidoczniej symptomami jakie- 
goś wspaniałego wyzwolenia. 

Wyzwolenia „Sanin“ jednak nie 
przyniósł. Olbrzymiego wpływu jego 
na umysły, a poniekąd i na resztę li- 
teratury rosyjskiej współczesnej, nie 
można zaprzeczyć. Autorjego wszak- 
że, uległszy pokusie łatwego rozgło- 
su, napróżno dziś będzie liczył na re- 
habilitacyę w oczach tych, co, sympa- 
tyzując nawet z nim w poglądach na 
Sprawy ciała, widzą wyzwolenie miło- 
ści w obnażaniu życia z konwenansów 
uczucia i fałszywej wstydliwości, lecz 
nie w obnażaniu wypaczonych i wy- 
pasionych instynktów, którym nie to- 
warzyszy ani jedna myśl tak śnieżna, 
jak ciała Ledy i łabędzia. 


Petersburg Tadeusz Nalepiński. 
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Zbrojownia Krasińskich. 


Obożnieńska linia Krasińskich wstą- 
piła godnie w ślady, opromieniające 
nazwisko Zygmunta, przez wcielenie 
zbrojowni fideikomisowych zbiorów do 
biblioteki ordynackiej, dla u- 


znanej 


Tarcza z XVI wieku. 


stycznego. A taki był widocznie cel 
inicyatora sprawy, hr. Edwarda Krasiń- 
skiego, albowiem książnica na podsta- 
wie układu między wygasłymi już 
przedstawicielami opinogórskimi a Świ- 
dzińskim i ukazu cesarskiego z 1861 


Hełm czółnowaty z grzebieniem (morion), roboty włoskiej z XVI w. 


r. nabrała charakteru instytucyi publicz- 
nej użyteczności. Postawiona na czy- 
sto naukowej strażnicy, oparta o wątłe 
i ograniczone środki prywatne, spełnia- 
ła w zacieśnionych ramach, jak mogła 


_„ najlepiej, swoje posłannictwo, nie prze- 


kraczając zakresu bibliotecznego. Dziś, 
dzięki świeżej zmianie, rozszerzy swo- 
je cele i zamierzenia, nabierze pokostu 
muzealnego, zbliży się pojęciem i tre- 
ścią do narodowego zakładu imienia 
Ossolińskich we Lwowie. To da tej 
szanownej przedstawicielce cywilizacyi 
rodzimej szerszy i większy oddech, ale 
zarazem cięższą odpowiedzialność i 
wzmożenie się wydatków. (A z temi 
walczy, musząc za pomieszczenie 0- 
płacać rocznie hr. Róży Raczyńskiej 
3,000 rubli. Gdy biblioteka schroni 
się w własnym gmachu, troski zmniej- 
szą się. Aż do tej chwili zbrojownia 
poszukała przytułku pod gościnnym 
dachem Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w prawdziwie artystycznej, 
ze smakiem i odczuciem wagi rzeczy 
odciosanej oprawie. 

A nie jest ona martwym przeglą- 
dem starożytności, nie ma w sobie wy- 
łącznej cechy zbioru dzieł sztuki, wa- 
biącego oko i powonienie smakoszów 
i estetów, lubujących się w liniach 
pięknej cyzelatury czy ujmującego ge- 
stu rytownika. Z wystawionych przed- 
miotów wieje prąd dziejowy, biją da- 
lekie echa i poszumy, idą wspomnie- 
nia z czasów Wazy, Jana IIl-go, z e- 
poki zmierzchu i rozkładu Stanisława 
Augusta, a potem z wyzwoleńczych 
szarpań i usiłowań. Historya otwiera 
usta z tych gablotek, wypowiadając 
się jaskrawo i głośniej milczeniem, niż 
najdobitniejszym krzykiem. Ot, okres 
przejściowy... Padł Napoleon i zwiędły 
powiązane z nim nadzieje narodowe... 
Kto przyjdzie? Co się stanie ze spad- 
kiem polskim? Smutne, dręczące py- 
tanie, które ma rozstrzygnąć zgroma- 
dzenie dyplomatów w Wiedniu. Znika 
z kasków i chorągwi do trąbek, owych 
charakterystycznych „płomieni“, litera 
powalonego cesarza V, pozostawiając 


hetmana Jana Tarnowskiego. 


Zbroja księcia kurlandzkiego. 


po sobie pustkę, oczekiwanie, dla wy- 
pełnienia gładkiego pola nowym ini- 
cyałem.. Znać starcia na materyi—fi- 
nał zawrotnej potęgi „małego kaprala*... 

Zbrojownia miała ciekawe losy. 
Wyrosła z zamiłowania Wincentego 
Krasińskiego do wojskowości, utrzy- 
maną była w składzie i ładzie, była 
szanowną kolekcyą, złożoną widocznie 
pod godłem naufragio patriae erepta... 
Pierwszy jej katalog ukazał się w 1819 
r. Przetrwała też zwycięsko rozmaite 
wichury i klęski, gdy kamień nie ostał 
się na kamieniu, gdy długoletnie czę- 
sto wysiłki kulturalne miażdżył grom 
jednej minuty, dzięki wybitnemu sta- 
nowisku swego założyciela i wcieleniu 
zbrojowni do ordynacyi na podstawie 
statutu, zatwierdzonego przez cesarza 
Mikołaja. Uprzystępniono ją publicz- 
ności w czasie wystawy w pałacu hr. 
Augustostwa Potockich w 1856 r. Po- 
tem powędrowała w dobie powstania 
styczniowego na żądanie namiestnika 
do Petersburga, skąd po sześcioleciu, 
w 1869 r., wróciła do rodzinnej zagro- 
dy. Jeszcze raz miała zbrojownia Kra- 
sińskich pójść nad Newę, ale już w in- 
nych warunkach i celach, jako ozdoba 
wystawy w pałacu Taurydzkim w 1902 
r. prawdziwa perła w dziale polskim 
obok zbiorów Konstantego i Andrzeja 
Potockich, Strzałeckiego, Rusieckiego 


Zbrojownia Krasińskich. 
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i innych. Pan Franciszek Pułaski miał 
sposobność zwrócić uwagę cesarza Mi- 
kołaja II na niezwykłość zabytków or- 
dynackich i wzamian usłyszał z ust 
dostojnego gościa wyrazy, pełne gorą- 
cego i entuzyastycznego zachwytu. 
Jednym z najgorliwszych pomnożycieli 
dzieła swego pradziada był zgasły 
przedwcześnie Adam hr. Krasiński, 
który nie szczędził bardzo znacznych 
sum dla wzbogacenia kolekcyi zabyt- 
kami istotnej wartości. 

W zakresie umundurowania i u- 
zbrojenia szwoleżerskiego jest to jedyny 
i najpełniejszy zbiór w Polsce, tak da- 
lece, że zawiera nawet próby sztanda- 
rów i czapek mundurowych z przeło- 
mowego i przejściowego okresu 1814 
r.--zanim utworzono Królestwo Kongre- 
sowe. Wyjątkowo bogate są w tym 
dziale rynsztunki surmacze pułków lek- 
kokonnych, kapy na bębny, chorągiew- 
ki do trąbek (płomienie), cały szereg 
szabel i lanc. (Wincenty Krasiński był 
autorem francuskiej broszury o walce 
na lance). Do jednego z rzędów przy- 
wiązane jest podanie, że go używał 
Napoleon w czasie wyprawy na Mo- 


skwę. Wśród pałaszów celują: szwo- 
leżerski Wincentego Krasińskiego i 
drugi, zupełnie podobny, Niegolew- 


skiego, słynnego bohatera z walk u wy- 
lotu wąwozu Somo-Sierry. Z wspom- 
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Armaty z XVIII wieku, w środku armata księcia kurlandzkiego. 


nianego powyżej katalogu z 1819 r. 
wynika, że niektóre ze szwoleżerskich 
umundurowań należały do Dominika 
Radziwiłła, który padł pod Hanau, 
a wiele najpiękniejszych przedmiotów 
do ks. Józefa Poniatowskiego. Wśród 
uniformów uderzają dwa,—osnute i o- 
powite ciekawemi wspomnieniami: mun- 
dur'generała broni wojsk polskich który 
nosił cesarz Mikołaj, — jak się zdaje, 
podczas pobytu swego na koronacyi 
w Warszawie. Gdy Wincenty Krasiński 
już po wybuchu rewolucyi zjawił się 
w Petersburgu, nie prosił o posłucha- 
nie, co monarchę niezmiernie zdziwiło. 
Generał zasłaniał się oświadczeniem, 
że wobec powstania w ojczyźnie iwy- 
powiedzenia posłuszeństwa przez woj- 
sko najwyższemu wodzowi, przybył 
w zwykłej odzieży. Mikołaj nakazał 
niezwłocznie swemu generał-adjutan- 
towi przesłać własny mundur, aby mógł 
przybyć na audyencyę... Jakież roz- 
rzewnienie budzić musi granatowa kurt- 
ka mundurowa i spodeńki z karmazy- 
nowego sukna, należące do dwuletnie- 
go Zygmunta Krasińskiego, jako adyu- 
tanta króla Rzymu, również dziecka, 
późniejszego nieszczęsnego ks. Reich- 
stadu! Nad barwnym, maleńkim gar- 
niturkiem czapka ułańska genialnego 
poety, z srebrnym krzyżem kawaleryj- 
skim u góry; obok jego szpadka z rę- 


Kolczuga bronzowa z XVII wieku, podobno Jana Kazimierza 


kojeścią bronzową, z cyfrą N. na jelcu, 
iszabelka, podarowana mu prawdopodob- 
nie przez Achillesa Napoleona Murata, 
syna króla Neapolu. Tu nie można po- 
minąć szwoleżerskiej szabelki, ofiarowa- 
nej synowi Napoleona przez, Wincentego 
Krasińskiego, z napisem: Au roi de Rome. 
Głownia ucięta w połowie z widocz- 


nym rozmysłem, aby przy zabawie 
młody król nie zranił się...  Zpośród 
aż trzech szabel Kościuszki wiedzie 


prym owa ułamana, o głowni tureckiej, 
podwójnie żłobkowana, z przecudną 
rękojeścią w stylu Dyrektoryatu, z na- 
pisem na okuciach pochwy: „T. Ko- 
ściuszko 1794 r.“ z jednej strony, a 
z drugiej: „Ojczyzna obrońcy swemu*. 
W dziale chorągwi uderzają zarówno 
pięknością, czystością wykonania, jak 
znakomitą konserwacyą trzy z czasów 
Stanisława Augusta i przepyszna Zy- 
gmunta III (grodzieńska) — wszystkie 


zakończone grotem. Drgnieniami du- 
żego historycznego dźwięku drży 
wspomnienie o parze pistoletów, spo- 


czywających w pudle mahoniowem, 
w otoczeniu przyborów, prochownicy 
rogowej, dłótka, szczypców do odle- 
wania kul, stempli i t. d. Znajdowały 
się one w olstrach Poniatowskiego 
w dniu bitwy pod Lipskiem, według 
świadectwa adjutanta księcia, pułkow- 
nika Kamienieckiego, i generała Teo- 
dora Szydłowskiego. Gdy bohaterski 
książę utonął w Elsterze, wydobyli je- 
go konia kozacy, a młody oficer szta- 
bu rosyjskiego odebrał od nich pisto- 
lety. Póżniej ten sam oficer, w randze 
generała | przeniesiony do Warszawy, 
odstąpił je Antoniemu Szydłowskie- 
mu, a ten zbrojowni Krasińskich przez 


Zbrojownia Krasińskich. 


pamięć na „stosunki przyjaźni“ z wiesz- 
czem „Przedświtu*. 

Perłą śród kolekcyi tarcz jest re- 
nesansowa, (Jana z Bolonii), przedsta- 
wiająca walkę gladyatorów między so- 
bą i z dzikiemi zwierzętami w cyrku; 
dalej inna z tejże epoki, dziwnie przy- 
pominająca w deseniu zbroję Krzysztofa 
Radziwiłła, zachowaną w Azumsthistori- 
sches Museum w Wiedniu—-a więc mo- 
że do niej należąca. Rzucają się też 
w Oczy przepyszne, bogactwem mie- 
niące się tarcze wschodnie (kałkany) 
i paradne, niesione w orszaku uroczy- 
stych poselstw, wysyłanych za granicę, 
szczególniej na Wschód. Hełm czół- 
nowaty z grzebieniem (morion) roboty 
włoskiej z XVI-go w. hetmana Jana Tar- 
nowskiego jest osobliwością nad osob- 
liwościami. Cały ozdobiony scenami 
wojennemi, prześlicznie skomponowa- 
nemi, ma na grzebieniu chorągiewkę 
z monogramem Zygmunta Starego. 
Wprost niesłychaną wartość posiada 
kolczuga wschodnia z XIV-go wieku, 
złożona z szerokich a płaskich ogniw 
ze sztancowanemi na nich napisami 
z Koranu i ornamentem falistym, — 
i mistrzowsko wykonana z XVII-go w., 
pono Jana Kazimierza, z przecudnym 
orłem polskim na piersiach i cyzelo- 
waną pod nim rozetą. Pełna zbroja 
ks. Karola Kurlandzkiego, na szafirowo 
szmelcowana dar, jak inicyały na ryn- 
grafie Świadczą, cesarzowej Elżbiety 
(która go promowała na godność księ- 
cia Kurlandyi)—jest klejnotem i pierw- 
szorzędnością między tego rodzaju za- 
bytkami. Armatka śpiżowa księcia 
zdobi dekoracyjnie pozostałą po nim 
zbroję. Prześliczne karaceny rywali- 
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Mundurek i czako Zygmunta Krasińskiego, we- 
dług rodzinnej legendy, jako „adyutanta króla 
rzymskiego". Obok na prawo pałaszyk prze- 
łamany, podarowany przez Wincentego Kra- 
sińskiego księciu Reicnstadu. Na lewo szpa- 
da do munduru Zygmunta Krasińskiego i druga 
szabelka, ofiarowana mu przez Achillesa 
Murata. 


zują godnie z pełnemi i pół-zbroja- 
mi, składając się na niezwykłe i cza- 
rujące oko miłośnika wrażenie. Z po- 
kaźnej cyfry blizko 800 numerów pod- 
nieść należy, jako zabytki wysokiej 
wartości, mieczyk prosty z futerałem 
króla Stefana Batorego, sztylet z XVI-go 
wieku z rękojeścią i oprawą z onyksu 
(jeden z darów hr. Adamowej Krasiń- 
skiej), czekan stalowy Jana Kazimie- 
rza, bogato złotem inkrustowany, ty- 
powa karacena z drugiej połowy XVII-go 
wieku, przypominająca uzbrojenie So- 
bieskiego, obecnie znajdujące się 
w Dreźnie, i bębny króla Jana III. 
Nie podobna na tem miejscu wyliczać 
całego przepychu i bogactwa zbioru, 
niezmiernie zasobnego w rozmaite 
szczegóły, godnego specyalnych nau- 
kowych badań. Podłożył pod nie fun- 
dament p. Franciszek Pułaski doskona- 
łym „Inwentarzem zbrojowni“, ułożonym 
z wielką erudycyą i znajomością hi- 
storyi. Od lat całych istniejące słyn- 
ne muzeum ks. Czartoryskich w Kra- 
kowie nie zdobyło się na podobne 
wydawnictwo. Dział mundurów okre- 
ślaął w nim Bronisław Gembarzewski, 
autor znanych dzieł o wojsku Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Polskiego. 
W układzie artystycznym kolekcyi od- 


dał szczere usługi p. Antoni Strza- 
łecki. Gdzie indziej zbrojownia Kra- 
sińskich ściągałaby zagranicę, —niechże 
u nas przynajmniej swoich zwabi i za- 
pali w nich zamiłowanie do tego, co 
przeszło, ale nie minie...’ 

E. Łuniński. 
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Starostwo w zamku Piastowskim. 


Utworzenie powiatu oświęcimskiego 
w Galicyi tworzy ostatnią fazę w dziejach 
tego małego zakątka naszej ziemi, który, 
mierząc zaledwie kilka mil kwadratowych 
obszaru, posiada swoje własne tradycye 
prawno-państwowe. Kaźmierz Sprawiedli- 
wy dał początek oświęcimskiemu „pań- 
stwu*. Trzymając w r. 1179 do chrztu 
małego Piastowicza śląskiego, syna Mie- 
czysława I, księcia na Raciborzu i Opolu, 
darował mu ziemię oświęcimską. Odtąd 
przez lat kilkaset należała ona do Sląska, 
a ponieważ część tego kraju wchodziła 
w skład posiadłości korony św. Wacława, 
stąd bracia czesi po dzień dzisiejszy ro- 
szczą sobie pretensye do rewindykacyi O- 
święcimia, jako swego platonicznego „hi- 
storycznego spadku“. W r. 1306 ziemia 
oświęcimska przybrała tytuł księstwa, któ- 
rym się dotychczas szczyci. Udzielne ksią- 
stewko, graniczące z Koroną, nie zawsze 
było jej lojalnym sąsiadem. W połowie 
XV w. niespokojny władca jego, książę Ja- 
nusz, przyczynił Polsce tyle szkód, że trze- 
ba go było skarcić przykładnie. Oblężony 
w zamku swoim przez starostę Jana Szcze- 
kockiego i podkomorzego Jana Kuropatwę, 
musiał prosić o pokój, a następnie w r. 
1457, znużony niepowodzeniami, zgodził 
się za sutem odszkodowaniem pieniężnem 
ustąpić Koronie księstwo swe wraz z Za- 
torem na wieczystą własność. W r. 1654 
Oświęcim z przyległościami zamieniony 
został na powiat z zachowaniem tytułu księ- 
stwa, przyczem otrzymał starostę grodowe- 
go i kasztelana. Dziś, położony na samej 
niemal granicy pruskiej, tworzy jednę 
z kresowych naszych placówek, toteż za- 
mienienie go na oddzielny powiat i wypo- 
sażenie w odpowiednie władze, które spocz- 
ną w ręku polskich urzędników, powitać 
należy, jako narodowe wzmocnienie tego 
nadgranicznego posterunku, wystawionego 
na wpływ sąsiedniej niemczyzny. Z całej 
historycznej świetności Oświęcimia pozo- 
stały tylko malownicze ruiny zamku Pia- 
stowskiego nad Sołą, i tu właśnie, po od- 
powiednich przeróbkach, w części, nadają- 
cej się jeszcze do zamieszkania, znajdzie 
siedzibę swą nowoutworzone starostwo o- 
święcimskie. 
Kraków. Cl. 


Polski świat za granicą. 


Dr. Józef Babiński. 


Doktor Babiński wywalczył sobie 
w Paryżu zupełnie pierwszorzędne sta- 
nowisko w świecie lekarskim. 

— Pomiędzy uczniami i następca- 
mi Charcot'a jest on niezawodnie najgło- 
śniejszym i najznakomitszym śród tych, 
co poszli drogą medycyny praktycz- 
nej—mówił mi jeden z profesorów fa- 
kultetu paryskiego. 

Nie przyszło mu to z pewnością 
łatwo. 

Karyera lekarza we Francyi, o ile 
chce on podnieść się na wyższe stop- 
nie, prowadzi przez całą drabinę kon- 
kursow rozmaitego rodza- 
ju i egzaminów bez koń- 
ca. Aby dojść do stano- 
wiska poważnego, potrze 
ba zdolności wyjątkowych, 
woli wielkiej, pracy żela- 
znej, wytrwałości niezmę- 
czonej; a te często pro- 
wadzą do zawodów, jeżeli 
szczęśliwa protekcya nie 
pośpieszy z pomocą w tym 
albo owym momencie de- 
cydującym. 

D-r Józef Babiński z 
trudem wielkim niezawo- 
dnie doszedł do tego, iż 
jest on uważany dziś za 
pierwszego w Paryżu — a 
więc i pierwszego na świe- 
cie—konsultanta w choro- 
bach nerwowych. . 

Przed paru dniami odbywały się 
wybory do Akademii medycznej. | 

Babiński postawiony został, jako 
kandydat en seconde ligne, ponieważ 
miał przed sobą konkurenta, nie zna- 
komitszego, ale o wiele poważniejsze- 
go latami. Przy następnym wakansie 
z pewnością nasz znakomity rodak wej- 
dzie do Akademii. 

Zresztą ten wysoki honor dość so- 
bie on lekceważy. s 

Miałem szansę szczęśliwą zrobić 
z Babińskim wywiad dziennikarski na- 
zajutrz po wyborach do Akademii. 

D-r Babiński urodził się w Pary- 
żu, jako syn emigranta z roku 1848. 
Chodził do szkoły batignolskiej, o któ- 
rej wspominał przedemną Z rozrzew: 
nieniem. 


Resztki ząmku Piastowskiego w Oświęcimie, w których pomieści się świeżo 
utworzone starostwo 
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Dr. Józef Babiński. 


Rozmawialiśmy głównie po polsku. 

Babiński mówi rodzinnym języ- 
kiem płynnie, poprawnie, bez akcentu 
najmniejszego, tylko nieco wolno. 

— To jedynie przez brak okazyi 
do częstszego mówienia. Gdym spę- 
dził raz kilka dni w Polsce, trzeciego 
dnia mówiłem już bez zarzutu. 

Ma się za polaka. 

Powiedział mi to przy najpierwszej 
okazyi. 

Zresztą opinia to potwierdza. 

— Babyski est un polonais, très 
polonisanł—mówią jego koledzy. 

Wysoki, czerstwy, dobrze zbudo- 
wany, wygląda na pułkownika od ki- 
rasyerów. Słowo jego jest proste a sta- 
nowcze. Na chorych musi ono działać 
dobroczynnie. 

O Akademii medycz- 
nej, stanowiącej szczyt 
marzeń każdego ambitne- 
go lekarza francuskiego, 
Babiński mówił do mnie 
bezżadnegonamaszczenia: 

— To jest prosta de- 
koracya, nie mająca ża- 
dnego poważnego znacze- 
nia. 

I dodał: 

— Kto wie, czy nie 
szkodliwa raczej... 

A kiedym stanął dy- 
skretnie w obronie tej in- 
stytucyi, która wieńczy i 
ustala sukcesy, zdobywa- 
ne w pracy i mozole, Ba- 
biński rzekł mi: 

— Wszystkie akade- 
mie wogóle zbyt są przystępne dla intry- 
gantów. Zasługa często zostaje zadrzwia- 
mi. A co to zaszkodliwa rzecz, gdy się 
na takie wysokie i wpływowe stano- 
wisko dostanie figura licha?!| Ile złego 
zrobić ona może?! Jak zapowietrzyć 
stosunki?! Znam takie wypadki. Tak 
było przez czas pewien w Instytucie 
w sekcyi fizyki... Jeżeli miernocie 
Akademia w istocie może być bardzo 
użyteczną, to co ona może dać czło- 
wiekowi istotnie znakomitemu, uczo- 
nemu, rzeczywiście wybitnemu? Nic! 
Czczy tytuł... 

Bardzo radykalny to pogląd. 

Ale d-r Babiński zna te stosunki 
zbyt dobrze, aby mieć o to doń pre- 
tensyę. 

Co innego rozmaite stowarzy- 
szenia specyalne— mówił mi w dalszym 
ciągu — Weźmy za przykład stowarzy- 
szenie neurologów, stowarzyszenie a- 
kuszerów, chirurgów, okulistów. To 
są poważne instytucye. Tam praca i- 
dzie seryo. Tam komunikaty są przed- 
miotem poważnej rozwagi... 

Kilka informacyi o naukowej ka- 
ryerze d-ra Babińskiego: 

Asystent Charcot'a, mianowany był 
on w roku 1890, z konkursu, szefem 
kliniki w słynnej Salpetrićre. Pierwsze 
jego prace dotyczyły histologii; opisał 
on proces wyradzania się muskułów 
skutkiem przecięcia komunikacyi ner- 
wowej. 

Główne zasługi jednak położył Ba- 
biński w patologii nerwowej i dziś 
signe de Babiński pozwalający rozeznać 
perturbacye nerwowe w pewnych wa- 


runkach jest znanem i 
przyjętem. 


Dzięki 


powszechnie 


jego pracom klinicznym 
można też daleko wcześniej, aniżeli 
dawniej, rozpoznać groźną chorobę, 
zwaną tabesem, a więc i wcześniej 
rozpocząć z nią walkę. 

Toż samo uczynił Babiński dla sy- 
filisu systemu nerwowego: wskazał 
mianowicie pewne symptomaty, odkry- 
wające same początki tej choroby. I 
tu interwencya lekarza może nastąpić 
teraz o wiele wcześniej, aniżeli daw- 
niej. A wszystkie choroby w począt- 
kach łatwiejsze są do leczenia, aniżeli— 
gdy nabiorą już w organizmie siły. 

Fizyologia i patologia móżdżku 
zostały z gruntu zreformowane przez 
naszego znakomitego rodaka i pod tym 
względem rok 1894, w którym uczynił 
on słynne swoje odkrycia i zakomuni- 
kował je paryskiemu Towarzystwu ne- 
urologow, stanowi rodzaj epoki. 

Lekcye Babińskiego, jakie wykła- 
da lekarzom w klinice szpitala Pitié, 
odznaczają się wielką oryginalnością; 
nasz uczony idzie w nich swemi włas- 
nemi drogami, szanując tradycye wiel- 
kiego swego mistrza, Charcot'a. ale 
wkładając w pracę swoję tego ducha 
renowacyi, który z medycyny czyni 
coś więcej, aniżeli rzemiosło naukowe. 

Babiński był lekarzem i przyjacie- 
lem Waldeck Rousseau. 

Zbytecznem jest wspominać, że 
posiada on krzyż legii honorowej... 

W świecie paryskim Babiński jest 
znany nie tylko, jako znakomity lekarz. 
Wiadomem jest mianowicie, że w jego 
domu prowadzona jest kuchnia w spo- 
sób w najwyższym stopniu artystyczny. 
Ma ona swoję sławę. Jest w tem za- 


sługa niemała brata d-ra Babińskiego, 


Olbrzymi pomnik króla Wiktora Emanuela II, według projektu 
rzeżbiarza G. B. Bastianelli, wznoszony w Rzymie. 


który nie tylko, że jest smakoszem 
znanym, ale nawet autorem dzieł ku- 
linarnych. Ale te sprawy należy od- 
łączyć od medycyny i poświęcić im— 
rozdział osobny... 


Paryż Demuil. 


Wiktor Emanuel II,król Sardy- 

nii, otwiera mową tronową 

parlament w Turynie, w sty- 
czniu 1859 roku. 


Zjednoczenie Włoch. 
(1859 — 1909). 


Królestwo Włoskie obchodzi w bie- 
żącym roku pięćdziesięciolecie usiło- 
wań w celu złączenia drobnych pań- 
stewek na półwyspie Apenińskim w spo- 
iste ciało narodowe. Ruch pod has- 
łem „Włochy dla włochów* rozwijał 
się już potężnie w dobie 
odrodzenia, popierany 
przez politykę Kuryi 
Apostolskiej, zwłaszcza 
świetnego i daleko w am- 
bicyach sięgającego Ju- 
liusza II. Potem zamarł 
pozornie na kilka wie- 
ków, zostawiając pod 
wygładzoną powłoką tle- 
jące zarzewie dawnych, 
nieziszczonych porywów. 
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Kamil hr. Benso di Cavour, 
prezyd. min. piemontskich, 
którego polityka doorowa- 
dziła do zjednocz. Włoch. 


Rozdmuchało je węglarstwo—i raz roz- 
dmuchane zamieniło w zawziętą, spo- 
pularyzowaną i ulubioną w najszerszych 
warstwach walkę. W dążeniach oczy- 
szczenia półwyspu z obcych dynastyi— 
habsbursko-lotaryńskiej na północy, a 
burbońskiej na południu, —zwróciły się 
oczy ogółu na mały Pie- 
mont, posiadający własną, 
włoską dynastyę sabaudz- 
ką, uświetnioną w historyi 
nazwiskami książąt Euge- 
niusza, Amadeusza i do- 
bremi tradycyami z czasów 
koalicyjnych wojen Ludwi- 
ka XIV. Istotnie sabaudzcy 
dynaści podejmują sztan- 
dar żywiołowych dążeń 
narodowych, a Karol Al- 
bert wypowiada pamiętne 
słowa: /ła/ia fara di se— 
Italia dla siebie... Odtąd 
toczą się na lombardzkich 
i weneckich polach długo- 
letnie zapasy, przeważnie 
szereg niepowodzeń mło- 
dej armii włoskiej w star- 
ciach z wyćwiczoną, ogo- 
rzałą w ogniu armią Ra- 
detzky'ego, czy sprawnym 
korpusem Benedeka, upa- 
miętnionego u nas niezbyt 
pochlebnym tryumiem pod Gdowem. 
Dopiero 1859 r. przynosi pewne zdoby- 
cze i rzeczywiste wartości sprawie mło- 
dych Włoch. Znakomity kierownik ga- 
binetu piemonckiego, hr. Cavour, umiał 
zyskać dla swego władcy, Wiktora Ema- 
nuela II, cesarza francuskiego, Napoleona 
III, autora autonomistycznego progra- 
mu narodowościowego—i, dzięki pomo- 
cy z tamtej strony Alp, przechyliła 
się niebawem szala powodzeń na stro- 
nę wolnościowego boju. Swietne bi- 
twy pod Magentą i Solferino oblały 
blaskiem sławy sztandary napoleńskie 
i ujawniły cały szereg nazwisk wo- 
dzów francuskich, którzy przeszli do 
historyi—Canroberta, Mac-Mahonai t. d. 
Pokój w Villafranca z 11 czerwca 1859 
roku miał przynieść rozczarowanie opi- 
nii włoskiej, upojonej powodzeniami 
i dowieść chwiejności Napoleona III. 
Powołując do życia związek państw 
włoskich pod przewodnictwem papie- 


Olbrzymi pomnik króla Wiktora Emanuela II. Wnętrze brzucha k ński 
w którym ucztuje 16 rzeźbiarzy i robotników: onsklego, 


ży, zbliżał wprawdzie patryotów do 
ideału zjednoczenia—ale dopiero w od- 
leglejszej przyszłości i to pod hege- 
monią kościelną. Nie zważając nic na 
papierowe traktaty, połączyły się: Par- 
ma, Modena, Toskania i Romania z Pie- 
montem, wypowiedziały posłuszeństwo 
Kuryi lub zniosły u siebie sekundogeni- 
tury austryackie—dla zrośnięcia się z oj- 
czystą całością. Niebawem słynna wy- 
prawa Garibaldi'ego z bohaterskim ty- 
siącem na czele przygotowała zajęcie 
Sycylii i Neapolu, zagarnięcie, z wy- 
jątkiem Rzymu, posiadłości papieskich 
i ogłoszenie Wiktora Emanuela II kró- 
lem włoskim. Z tą chwilą spełniły się 
w długim procesie dziejowym marze- 
nia najświetniejszych patryotów wło- 
skich, snujące się od średniowiecza, 
przez potężne mózgi czy Dantego, czy 
Kosimy Medyceusza, a później Juliu- 
sza II... E. Ł. 


A zain A) 


Olbrzymi pomnik 
Wiktora Emanuela II w Rzymie. 


Na stoku Kapitolu w Rzymie stanie 
wkrótce olbrzymi pomnik króla Wiktora 
Emanuela II, który zjednoczył Włochy i dał 
im niezależność. Pomnik ten konny dwu- 
nastometrowej wielkości jest dziełem rzeź- 
biarza Chiaradii, który otrzymał pierwszą 
nagrodę na konkursie i przystąpił był do 
wykonania, lecz w trakcie tym umarł. Dzie- 
ło prowadzi dalej rzeźbiarz Gallori. Pom- 
nik odlewa na Kapitolu zakład Bastianel- 
lego. Podzielony on na trzynaście części, 
Głowa króla ma dwa i pół metra wysoko- 
ści i waży 2100 kilogr. W odlanym obec- 
nie brzuchu końskim robotnicy i rzeźbia- 
rze w liczbie 16 urządzili sobie ucztę. Koń 
ten rozmiarami przypomina legendowego 
konia trojańskiego, który był zgubił Tro- 
ję, we wnętrzu swem wprowadziwszy do 
grodu ukrytych wojowników. Nie jest to 
atoli koń drewniany, jak tamten, lecz bron- 
zowy —i jest pomnikiem chwały, nie zguby. 


DONEM) 


Józef Haydn. 


W setną rocznicę zgonu. (*1732— ; 1809). 


Cały świat oświecony w dniu 31 
maja b. r. święcił setną rocznicę zgonu, 
„odejścia do krainy tonów“, jednego 
z największych geniuszów muzycznych, 
twórcy i wyzwoliciela wielkiej muzyki 
symfonicznej, Józefa Haydna. 

Cudowna była organizacya tego 
wybrańca muz pogodnych i cudow- 
nym, zaiste, choć z trudu pracy uwi- 
tym, żywot tego harmonijnego czło- 
wieka. 

Syn ubogiego włościanina z Roh- 
rau, koło granicy węgierskiej, w szkół- 
ce początkowej u krewnego na wsi 
czerpał pierwsze światło, otrzymując 
w niej, jak piszą jego biografowie, „wię- 
cej razów, niż zrazów“. Zamiłowanie 
do muzyki skierowało go po fortunę 
do Wiednia. Tam dostał się do chó- 
rów w kościele św. Szczepanai przebył 
do 18 r., śpiewając pięknym głosem 
chłopięcym i ucząc się dorywczo mu- 
zyki. Gdy głos mu zgrubiał, kapel- 


mistrz wyrzucił go na bruk, przedtem 
jeszcze zaproponowawszy mu ohydną 
operacyę dla zachowania dziecięcego 
brzmienia. Przymierając z głodu, da- 
wał lekcye muzyki, tworzył piosenki, 
własną nauką zdobywał wiedzę mu- 
zyczną. Utwory jego poczęły zwracać 
uwagę Świata muzycznego. Po wielu 
latach zapasów pierwszy utwór kame- 
ralny toruje mu drogę i zjednywa opie- 
kuna w osobie możnego ks. Esterha- 
zego. Staje się nadwornym kapelmi- 
strzem księcia, rozwija szeroko swoję 
działalność muzyczną,  symfoniami 
i utworami kameralnemi zwraca uwagę 
całego świata, zdobywa honory i od: 
znaczenia. Zdobywszy podstawy ma- 
teryalne, żeni się „z wdzięczności“ 
z córką fryzyera, któremu widocznie 
w głodówkach swych nieco zawdzię- 
cza, Nanetą Kellner, która przeszła do 
historyi jego życia, jako wtóra Ksan- 
typa. Odbywa podróż do Londynu, 
gdzie bawi parę lat, otaczany czcią 
i honorami, powraca, już jako starze- 
jący się człowiek, do Wiednia, duchem 
atoli wciąż młody, czerstwy, świetlany. 
Tu staje u szczytu słynnem S/worze- 
niem i Porami roku. 

Muzyka jego budzi podziw tech- 
niczną doskonałością, wewnętrzną na- 
turalnością, rytmicznością, pogodą i ar- 
chitektoniczną budową. Muzyka ta 
nieci radość podniosłą, jest, jak rados- 
ne i żywe tchnienie przyrody, jak blask 
słońca i świergot ptaków. 

Cały żywot jego—jeden obraz po- 
godnej pracy, której gwiazda geniuszu 
świeciłą. Pilność i sumienność, łagod- 
ność i cierpliwość są pracy tej narzę- 
dziami. Pracując jakby dla chwili, pra- 
cował dla wieczności. 

Spuścizna muzyczna Haydna prze- 


ogromna. Sam dzieł swoich nie był 
w stanie pamiętać. Liczba samych 
symfonii przechodzi 100, z których 


6 paryskich, 12 londyńskich i całe 
szeregi, oznaczonych malowniczemi 
tytułami: Załobna, Ogniowa, Marva Te- 
resa i t. d. Są one drogowskazami 
nowej formy muzycznej. 

Muzyki lżejszej, serenad, utworów 
niezmiernie wdzięcznych, różnych di- 
vertiment'i drobiazgów—całe wdzięcz- 
ne roje. Napisał również dużo utwo- 
rów na instrument t. zw. baryton dla 
Esterhazego. (Zaniechany ten dzisiaj 
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Józef Haydn. 


instrument o 30 strunach baranich i me- 
talicznych, szczypany i smyczkowy 
zarazem, odznaczał się wielce boga- 
tym i śpiewnym tonem). 

Największą doskonałością muzycz- 
ną odznaczają się kwartety, ulubiony 
rodzaj Haydna. /ria wraz z iortepie- 
nem, nieudoskonalonym jeszcze na- 
ówczas, a który cieszył się wielkiem 
uznaniem Haydna, stanowią źródło nie- 
wyczerpane pięknej i dostępnej muzy- 
ki domowej. Udoskonalone sonaty, 
waryacye fortepianowe w wielkiej ob- 
litości traliają od razu do duszy słody- 
czą i ujmującą pogodą. 

Znawca wyborny poszczególnych 
instrumentów, odczuwający, by tak 
rzec, ich ducha, stał się Haydn w ca- 
łem znaczeniu słowa instrumentalistą, 
wyzwalając muzykę zbiorową ze sztyw- 
ności prymitywistów, Glucka i Handla, 
ze szczupłości wyłącznie wokalnej, da- 
jąc jej nowe tory polifoniczne i sym- 
foniczne, powołując instrumenty do 
roli indywidualnej. Słusznie zwać go 
można ojcem muzyki instrumentalnej, 
wpuszczającym nowe tchnienie i nowe 
życie w zbiorowy organizm muzyczny. 

Opery, które tworzył dla Esterha- 
zego, nie mają jeszcze piętna tego 
heroicznego geniuszu, acz pogodnego 
i zrównoważonego, którym zasłynął 
pod koniec życia, zwłaszcza w podnio- 
słej muzyce religijnej. 

Zarzucono mu nazbyt wielką po- 
godę w tym dziale. Odpowiedział: 
„Gdy myślęo Panu Bogu, mam radość 
w sercu. On, co jest sprawcą tej ra- 
dości. wybaczy mi, że radośnie go 
wielbię“. 

Ta radosność w muzyce religijnej, 
najwyższy wyraz natchnień wyzwolo- 
nych, najwyższy wyraz istoty pogo- 
dzonej, do dziś dnia czyni utwory re- 
ligijne Haydna niezastąpionemi w mu- 
zyce kościelnej. Są one prawdziwemi 
hymnami duszy słonecznej, dziękczyn- 
nej, pokornej i czystej. 

W późniejszym wieku dokonane 
głośne oratoryum p. t. Stworzenie 
tchnie całą siłą wiary i miłości dla 
Stwórcy, całym ogromem uwielbienia. 
Tworzył je, rzec można, na klęczkach, 
w ciągłem zamodleniu i prośbie o po- 
moc Bożą. Chaos w tem Stworzeniu 
brzmi całą zapowiedzią muzyki roman- 
tycznej, całą nowożytnością i śmiało- 
ścią formy na owe czasy. 

Po Stworzeniu poszły Pory roku, 
uchodzące dziś za najgenialniejszy wy- 


raz ducha haydnowskiego. Lata nie 
podcięły natchnień tej niepospolitej 
organizacyi. Przeciwnie, na starość 


duch ten rósł i mężniał. 

Takie były dzieje życia i natchnień 
tego niezwykłego człowieka i arty- 
sty, pełnego dobroci, słodyczy i 
pogody, wiary i ufności, człowieka 
niechybnie opatrznościowego, którego 
ręka geniuszów poprowadziła poprzez 
krainę tonów, na same jej szczyty, 
powoławszy go z ubogiej chaty. Dźwi- 
gnął on dzieło, poczęte przez Glucka 
i Bacha, którzy byli jego mistrzami, 
ożywił i rozdzwonił wielki świat tonów 
i otworzył oścież drzwi dla oczekują- 
cych już z nową treścią u pełni jego 
życia: Mozarta, Beethovena, Szuberta. 


mnn Kamerton. 


Uroczystości z powodu kanonizacyi Joanny d'Arc we Francyi. 


Miasto Compiègne urządziło wspaniały po- W pochodzie tym nie zbrakło i samej bohaterki narodowej na białym 
chód historyczny, który ściągnął licznych wi- rumaku. Obok niej Karol VII. Turniej średniowieczny między konny- 
dzów z całej Francyi, mi rycerzami zakończył piękną uroczystość. 

W Konstantynopolu. Żabawy miliarderów amerykańskich. 


Młodoturcy walczyli przeciw sułtanowi i reakcyi ‘pod Wyższe towarzystwo amerykańskie jest w ciągłem poszu- 
hasłem wolności sumienia i słowa. Lecz gdy odnie- kiwaniu zabaw oryginalnych i ekscentrycznych. Obecnie 
śli zwycięstwo, prześladują sprzedawców dzienników grono inłodych panien z plutokracyi nowoyorskiej urzą- 
konserwatywnych zupełnie w taki sam sposób, jak da- dziło na cel publiczny widowisko, w którem wystąpiły, 
wniej służalcy Abdul-Hamida prześladowali organy jako bachantki, w strojach bardzo przejrzystych i powiew- 
wolnomyślne. Wraz z licznemi szubienicami na uli- nych. Ubodzy zyskali poważny zasiłek, lecz swoboda, 
cach Stambułu — represye te nasuwają wiele filozo- z jaką pląsały piękne maisses, wywołały liczne komentarze. 


ficznych uwag... 


A 
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Grupa uczestników uroczystości jubileuszowych St. Tarnowskiego. 


Pożegnanie St. Tarnowskiego. 


Zgromadzony senat najdostojniej- 
szej ze szkół polskich, zebrany kwiat 
polskiej inteligencyi z całego niemal 
obszaru dawnej Rzeczypospolitej. Daw- 
ni uczniowie i dzisiejsi. Kościelni i 
świeccy dostojnicy, artyści, uczeni, licz- 
ni przyjaciele. Pochyliły się berła a- 
kademickie; kolegium profesorów nie- 
sie najzaszczytniejszy dar, jakim roz- 
porządza: złoty medal, którego od pię- 
ciu wieków nie wybito dla żadnego 
z tych, co chwałą okryli szkołę Jagiel- 
lońską; brzmią uroczyste teksty adre- 
sów i żywe przemówienia z wyrazami 
hołdu od uniwersytetów, od korpo- 
racyi naukowych, od młodzieży, a po- 
śród nich, jak perła, błyszczy najpięk- 
niejsze ze wszystkich, dostojne słowo 
pierwszego pisarza Polski, który, jak 
nikt drugi, umie „ku pokrzepieniu serc* 
przemówić. 

Za czterdzieści to lat pracy na ni- 
wie kultury narodowej!.. Jako profe- 
sor, jako historyk piśmiennictwa pol- 
skiego, jako krytyk i estetyk, spotyka 
się St. Tarnowski, w chwili rozstania 
swego z uniwersytetem krakowskim, 
z hołdem, którego pozazdrościćby mu 
mogli najwięksi w narodzie. Od udzia- 
łu nie usunęli się także ci, co z jubi- 
latem starli się nie jeden raz o literac- 
kie i narodowe poglądy. Kiedy w sali 
starego teatru krakowskiego patrzyło 
się na jaśniejącą szczęściem, piękną, 
senatorską głowę Stanisława Tarnow- 
skiego, na której siedemdziesiąty drugi 
rok życia osrebrzył włosy, ale nie zga- 
sił wyrazu prawie młodzieńczej żywot- 
ności, można było powiedzieć: tak wła- 
śnie wygląda starość szczęśliwa. 

Ideałem uczonego Tarnowski nie- 
zawodnie nie jest. Natura dogmatyczna, 


Rok IV. Ne 23 z dnia 5 czerwca 1909 r. 


operująca odziedziczonemi i uświęcone- 
mi pojęciami, przystępująca z uprze- 
dzeniem do wszystkiego, co odchyla 
się od wytkniętego przez tradycyę kie- 
runku i narusza urzędowe kanony este- 
tyczne, nie mógł Tarnowski posunąć 
naprzód, ani pogłębić gałęzi wiedzy, 
której służył, mimo najlepszej swej in- 
tencyi. Na historyku i krytyku literatu- 
ry zaciążył fatalnie dogmatyzm, który 
skrępował go i zwęził horyzont widze- 
nia i rozumienia. Lecz gdy trudno się 
zgodzić na pogląd, można i należy 
z szacunkiem mówić o jego pobud- 
kach. Literatura, podług Tarnowskie- 
go, ma cel przedewszystkiem utylitar- 
ny: ma uczyć. Kluczem do jej oceny 
jest zdrowy rozsądek, probierzem war- 
tości pożytek, pojęty namacalnie i 
grubo, a co gorsza, pod kątem widze- 
nia politycznej doktryny W życiu dok- 
tryna ta, choć gorzka, mogła posiadać 
pierwiastki zbawienne; przeniesiona 
w dziedzinę piękna i stosowana z całą 
bezwzględnością, musiała wydać naj- 
gorsze skutki. Całe obszary sztuki są 
Tarnowskiemu obce lub wrogie; staje 
wobec nich nie jak badacz-psycholog, 
który stara się wykryć i objaśnić ich 
utajony mechanizm, lecz jak wzgardli- 
wy przechodzień, lub niechętny prze- 
ciwnik. Gorliwy katolik, wyznawca naj- 
bardziej mistycznego kultu na świecie, 
jest Tarnowski, jako pisarz i krytyk, po- 
zytywistą tak krańcowym, jakich u nas 
nie wielu. „Rzeczywistość“, „jasność“ 
i grubo pojęta celowość są kardynal- 
nemi dla niego warunkami dzieła sztu- 
ki. Były to dla badacza literatury wła- 
ściwości psychiczne i umysłowe nie- 
kiedy wręcz fatalne. Olbrzymi zakres 
twórczości narodowego ducha pozostał 
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dla niego zamknięty na siedem pieczę- 
ci. „Wyznajemy, że po prostu nie ro- 
zumiemy nic!“ — ileż razy w roztrzą- 
saniach jego czytało się te suche sło- 
wa, postawione przy dziełach genial- 
nych umysłów, słowa, których badacz, 
nie rejestrator, nie powinien był wy- 
powiedzieć. Nietylko najnowsza lite- 
ratura, o ile nie była zupełnie nieskom- 
plikowaną, ale i dawniejsza w swoich 
wspaniałych nieraz wzlotach, spotykała 
się nazbyt często, zamiast z wysiłkiem 
badawczym, z gotowym i, jak szablon, 
zimnym paragrafem sędziego - morali- 
zatora. 

To też naukowy plon Tarnowskie- 
go sama nauka będzie musiała nielito- 
ściwie obciąć. Ale wtedy zostaną te 
rzeczy, nad któremi pracował z naj- 


Stanisław Tarnowski (podług obrazu Jana 
Matejki). 


większą miłością. Zostanie rzecz naj- 
świetniejsza: „Pisarze polityczni XVI 
w.“, w której, obok krytycznych roz- 
trząsań, zawarł cały palący ból potom- 
ka tych, co nie umieli „naprawić Rze- 
czypospolitej"« i prawnukom swoim 
zgotowali hańbę niewoli; zostaną wspa- 
niałe wykłady o Skardze, w których ta 
sama tragiczna nuta dźwięczy; zostaną 
studya o Kochanowskim, o Maksymi- 
lianie i Aleksandrze Fredrach, o Rze- 
wuskim i wiele innych, które zasłużyły 
na wdzięczne uznanie. 

Zresztą nie za pisarską tylko pra- 
cę składano hołd Tarnowskiemu. Ze- 
gnano go, jako profesora, ale przed 
oczyma miano całość różnolitą i zara- 
zem pełną harmonii. Uczony i nau- 
czyciel, twórca stronnictwa i polityk, 
patryota o głowie chłodnej, ale sercu 
gorącem, publicysta, szermierz ideałów, 
którym służył wiernie i szczerze, z ca- 
łą odwagą niepopularności, dziedzic i- 
mienia, którego dźwięk wskrzesza 
wspomnienia Zygmuntów, spadkobier- 
ca świetnej tradycyi rodzinnej, pełen 
obyczajowej wysokiej kultury, ze swą 
postacią, jakby żywcem przeniesioną 
z ław starego senatu polskiego, ze 
swą wymową o patetycznem zacięciu, 
Stanisław Tarnowski jest jednym z naj- 
bardziej stylpwych ludzi naszego cza- 
su—i trudno obronić się świadomości, 
że w tym hołdzie, jaki mu tak szczo- 
drze złożono, było, oprócz uznania dla 
zasługi, niemało czysto estetycznego 
podziwu dla zjawiska, posiadającego 
styl, ten tak rzadko spotykany zbytek 
naszej szarej epoki. 

Nakoniec rysem pięknym, który 
w dniu jubileuszu musiał żywo prze- 
mówić do uczucia społeczeństwa, było 
pełne miłości oddanie się Tarnowskie- 
go starej wszechnicy Jagiellońskiej, 
której wedle najlepszej swej wiedzy 
i woli służył przez długich lat czter- 
dzieści. Nic lepiej nie charakteryzuje 
tego gorącego przywiązania, tego po- 
czucia dumy i szczytności misyi, jakie 
mu towarzyszyły na profesorskiej ka- 
tedrze, jak własne jego pożegnalne 
słowa: „„Służyć tej instytucyi, która je- 
dyna ze świeckich została na swojem 
miejscu, ta sama, co była za Kaźmie- 
rza i Jagiełły, za Stefana i Jana Trze- 
ciego, pod tym samym zawsze zna- 
kiem dwóch bereł, czuć, że chociaż 
żołnierze się zmieniają, ale pułk zo- 
stał ten sam, —nie, niema nic na całej 
ziemi polskiej, coby mogło dać takie 
uczucie chluby, takie zaspokojenie am- 
bicyi. Ja służbę tę mam za szczęście 
mego życia i odchodząc, za to szczę- 
ście starej szkole dziękuję“... 

Niewielu z naszych ludzi wybit- 
nych i wielkicn—może żaden—nie koń- 
czyło swego zawodu w takiej pełni 
szczęścia, jak St. Tarnowski. Wawrzy- 
nów nie zabrakło mu. Jemu przypadł 
zaszczyt przewodniczenia najwyższej 
polskiej instytucyi naukowej: Akademii. 
„Stara szkoła“ zapłaciła mu za pracę 
i za miłość miarą zaiste królewską. 
Uroczystość pożegnalna uniwersytetu 
stała się uroczystością Krakowa, uro- 
czystością nauki polskiej. We wzrusza- 
jącym hołdzie połączyły się trzy po- 
kolenia, a pośród tego padały słowa, 
zdolne odurzyć. i 


, bremu 


Uniwersytet Jagielloński. 


W nastroju, który porywał nawet 
najmniej wrażliwych, Sienkiewicz po- 
wiedział o Tarnowskim: „Odchodzi pro- 
fesor z katedry, ale zostaje nauczyciel 
narodu, zostaje przewodnik, zostaje na- 
rodowy chorąży*. Te wielkie słowa wy- 
rzekła przyjaźń, a ta nie mą obowiązku 
być ścisłą w swych sądach. Ogół musi 
być ostrożniejszym, gdy idzie o najbar- 
dziej zaszczytny i nieskończenie tru- 
dny do okupienia tytuł: nauczyciela 
narodu. Natomiast chętnie i z całem 
przekonaniem da poklask słowom sa- 
mego jubilata, który w odpowiedzi na 
wyrazy hołdu rzekł: „Dzień dzisiejszy 
daje mi świadectwo, jakie się daje do- 
słudze: służył wiernie, pilnie 
i trzeźwo“, świadectwo, które odebra- 
ne z rąk narodu, jest przecież i tak 
dostatecznie zaszczytnem. 

Kraków. Ch. 


Jerzy Meredith. 
Poeta angielski, zmarł 18. V. 1909 r. 


Jerzy Meredith, znany poeta i powie- 
ściopisarz angielski, urodzony w Hampshi- 
re w1828 r., zmarł 18 Maja r. b. W 1651 r. 
ogłosił pierwszy tom poezyi, wkrótce po- 
tem nowelę humorystyczną p. t. Shaviny 
of Shagpat i Parinę, legendę kolońską. 
Jako poeta, wydał pozatem kilka tomów 
poezyi: Miłość współczesna (1862), Pcema- 
ty i pieśni liryczne radości ziemi (1885), 
Ballady i poematy życia tragicznego (1887), 
Pusta kiesa (1892) i Ody na tle historyi 
Francyi (1898). Pierwsza powieść Meredirha 
p. t. Próba Ryszarda Feverela (18:9) po- 
dejmuje wielkie zagadnienia wychowania 
moralnego; styl powieści, napoły dziwacz- 
ny i potężny, ą conajmniej— nie dostrajający 
się do poziomu powszedniego, jedna mu 
jedynie nieliczne grono zwolenników. Ob- 
serwacya psychologiczna w powieści nader 
przenikliwa. Prócz tej powieści napisał inne: 
Evan Harrington, opowiadanie z życia 
współczesnego (1861), Rhoda Fleming 
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(1865), Vittoria (1856), Egoista (1879), Ko- 
medyanci tragiczni (1881) i in. Do tej 
ostatniej powieści natchnęło Mereditha ży- 
cie i śmierć głośnego socyalisty Lassalle'a. 
Egoista pod względem analizy chara- 
kterów, oryginalności stylu uchodzi za 
jedno z najlepszych studyów duszy ludz- 
kiej w nowożytnej literaturze powieściowej. 
Meredith długo musiał walczyć z obojęt- 
nością szerszego ogółu dla swego orygi- 
nalnego kunsztu, osobliwości i bogactwa 
pierwiastków duchowych i całkiem niepo- 
wszedniej formy. W końcu wreszcie prze- 
łamał tę obojętność i zjednał sobie szero- 
ką poczytność, a w literaturze zapewnił 
sobie pewne i pierwszorzędne miejsce. 


Marceli Próvost. 


Nowy „nieśmiertelny”. 


Dziś wybrano do Akademii, na fotel 
opróżniony przez śmierć Wiktoryna Sardou, 
znanego powieściopisarza, Marcela Pré- 
vost. Wyda się to u nas zupełnie natu- 
talnem. Prévost więcej jest znanym za 
granicą i z pewnością posiada więcej ta- 
lentu, aniżeli cyniczny Lavedan, bombas- 
tyczny Barrès lub pretensyonalny Hervieu. 
A jednak ci oddawna wyprzedzili go w wy- 
ścigu pod kopułę Mazarina. 


Powieściopisarz ten utalentowany, psy- 
cholog, pełen spostrzegawczości, stylista 
delikatny, pisarz moralny i zdrowie rozpo- 
wszechni”jący. Rozpoczął karyerę, jako in- 
żynier rządowy w fabryce tytuniu. Od ra- 
zu więc uśmiechnęło mu się szczęście, —- 
bo posada w takiej fabryce uchodzi tu za 
jednę z najsłodszych synekur. Po ogło- 
szeniu „Spowiedzi kochanka“ stał się odra- 
zu głośnym i bogatym; „ Półdziewice* w dzie- 
sięcioro zwiększyły jego sławę i fortunę. 

Ulubiony typ Pićvosta to kobieta, przy- 
patrująca się z melancholią, wyrozumiało- 
ścią i rezygnacyą, jak ją mąż zdradza. Prć- 
vost z takim wdziękiem maluje takie ko- 
biety, że czytelnik kocha się w nich przez 
całą powieść, a niewdzięczny mąż spostrze- 
ga w końcu, jaki skarb może utracić. „Oba- 
wa piekła*, ostatnie opowiadanie Próvosta 
na ten temat, jest arcydziełem subtelności 
i smaku. 

Głośniejszą od tego klejnotu powieścią 
szczęśliwego autora jest „Monsieur et Ma- 
dame Moloch“. Prévost, jak już niejeden 
francuski pisarz przed nim, udał się do Nie- 
miec, aby zobaczyć, na czem opiera się 
owa „wyższość niemiecka*, tak reklamo- 
wana przez niemców i przez francuzów. 
Bardzo bezstronny, nawet przez obawę 
stronności przychylniejszy niemieckim cno- 
tom, aniżeli francuskim, Próvost musiał 
w końcu przyznać, że Francya jest bardzo 
piękrym i godnym kochania krajem. 


Paryż. 


Wuk 


Straszny orkan nawiedził wązki pas ziemi radomskiej (d. 17 b. m.) 


. Najwięcej ucierpiał Bliżyn. 


Bllżyn po burzy. Stalownia Tow. akc. z wyrwaną ścianą i zerwa- 
nym w części kominem, odrzuconym o 50 kroków. ot. Grodzicki w Radomiu. 


Las, należący do Henryka hr. Platera; (którego fabryki ocalały pol 
urzy. 
Odwiedziny słuchaczów politechniki lwowskiej w Warszawie. 


2 EIR, AER 
Młodzi goście Iwowscy zwiedzają stacyę filtrów pod przewodnictwem profesorów Thulie, Wątorka i innych. 
Zarząd Rzymsko-katolickiego Tow. Dobroczynności w Petersburgu 


w 25-tą rocznicę założenia. 


Złote gody. 


x 
Rie 
- ZEE ZEW 
Józef Gieysztor, Konrad Niedźwiedzki. Prałat Erazm Kluczewski, Feliks Krajewski-Kukiel, 
Prezes Stanisław Jastrzębski, Laopold Czechowicz, Jan Krejbich, Marya Koziełł-Poklew- 
ska, Franciszek Piekarski, ks. kan. Konstanty Budkiewicz. 
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W dniu 5 b. m. Eugeniuszowstwo ks Lubo: 
mirscy z Kruszyn 


y obchodzą złote wesele 

W uroczystości tej bierze udział cała nie- 
mal rodowa arystokracya polska. 
Obok stol córka, Wład. ks.Tyszkiewiczowa 


Przebudowa teatru Rozmaitości. 


Dzięki inicyatywie obecnej Dyrekcyi, teatr Rozmaitości ulegnie w ciągu lata gruntownej przebudowie. 


Scena zostanie znacznie po- 


większoną, artyści nasi pozyskają wreszcie odpowiednie garderoby. Jak nędznie wyglądały dotychczasowe, przekonują poniżej 
umieszczone fotografie, — dziś już stanowiące pamiątkę minionej przeszłości. 


2 


Wnętrze garderoby, niegdyś Heieny Modrzejowskiej, potem p. T. 
Trapszo-Krywultowej. 


chologicznej: stąd—dyskrecya i nie sięga- 
nie po łatwość popisu. Gdzie trzeba, zdoby- 
wa się na siłę głosu potężną. Lecz wszę- 
dy ten styl wytworny, kontrola estetyczna. 
W momentach dramatycznych gra z praw- 
dą niezrównaną. Jego Don Josć w ostat- 
nim akcie Carmen'y lub Romeo w scenie 
pojedynkowej mogą być wzorami gry dra- 
matycznej. 

Guardabassi, dając mi jedno z naj- 
większych wrażeń estetycznych, sprowadza 
przed oczy moje wizyę jakiegoś artysty 
przyszłości, w którym wszystkie środki i 
warunki, gest, barwa, ruch i dźwięk łączyć 
się będą w jednym idealnym zespole. 

Artysta ma przed sobą przyszłość wy- 
jątkową. Józ. Jank. 


TEATR NOWOŚCI, „Bohaterowie*, ko- 
miczna opereta w 3-ch aktach. Muzyka 
O. Straussa. Libretto podług B. Shawa. 


Teatr Nowości wystawieniem „Boha- 
terów* odniósł tryumf, jakiego nie święcił 


=" 


Guardabassi w roli Romea. 


Fr. M. Guardabassi, 


Niezwykły artysta stylu — kojarzący 
w swej osobie ruch, gest, barwę i dźwięk 
w jedno idealne wcielenie sztuki. Ubiera 
się, jak nikt inny na scenie. Malarz z za- 
wodu, zanim został śpiewakiem, czuje i dba 
o styl, o wierność kostyumu w najdrob- 
niejszym szczególe. Czuć, że kocha pięk- 
no tego stylu i malowniczość sztuki. Umie 
dbać o ten kostyum,—co ważniejsza, umie 
go nosić. Jego Romeo jest najpiękniej- 
szym, najwytworniejszym w pozie, geście, 
wyrazie ze wszystkich, jakich widziałem na 
scenie. Czułe ręce artysty mają szczegól- 
ną wymowę: dłonie jego, rzekłbym, śpie- 
wają. Pion jego postaci, odrzucenie gło- 


Wnętrze garderoby męskiej, w której ubierał się Królikowski, zaś 
później-Rapacki, Ładnowski, Leszczyński, Wolski. 


chyba od czasów „Wesołej Wdówki*. Na- 
der szczęśliwy pomysł spopularyzowania ko- 
medyi Shawa za pomocą środkow lekkiej ta- 
necznej muzyki, dziękiświetnemuspadkobier- 
cy rodu Straussów, O. Straussowi,przetworzył 
się rzecz, pełną ujmujacego wdzięku i świet- 
nego humoru. Oczywiście, szyderczość i do- 
wcip Shawa uległy pewnemu uproszczeniu 
i zbanalizowaniu, figury straciły na głębo- 
kości, zostały skarykaturowane i wyjaskra- 
wione, względnie do celów muzycznego 
podścieliska, literackie zalety zostały odsu- 
nięte, talent za to muzyczny, w całej wer- 
wie i lekkości wiążąc zasadniczą budowę, 
okrył ją niezrównaną pianką operetkowego 
wyrobu. 

Wykonanie było bardzo przednie. Po- 
pisową rolę Naldiny objęła panna Messa- 
lówna, która urokiem i bogactwem głosn 
pokrywała szczęśliwie braki rutyny aktor- 
skiej. P. Redo z werwą i humorem grał 
rolę Bumerlego, pani Jarkowska, Manow- 
ska, pp. Morozowicz, Silvini, Proniewicz, 


wy— prawdziwie patrycyuszowskie Głos 
podporządkowywa uczuciu i prawdzie psy- 


„Bohaterowie“, muzyka Oskara Straussa. 
ski, Proniewicz, Jarkowska, Morozowicz, Menowska. 


Pp. Silvini, Redo, Messalówna, reżyser Śliwiń- 
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dostrajali się do doskonałej całości. Wy- Dzień ubogich w Warszawie. 
stawa bardzo staranna. Akt drugi urozma- 


icił zgrabny balet. Pan Śliwiński odniósł 
podwójny tryumf: jako dyrektor i jako tło- 
macz-lokalizator libreta. 


Pożądany nabytek dla sceny 
warszawskiej. 


NAŃSWREBMŁY | 
PRJANUSZKIEWICZ 


P. Marya Dulębianka, utalentowana artystka 
teatru Małego, pozyskaną została dla teatru 
Rozmaitości. 


Poseł Józef Pergament. TARA E 


roi h > 
Nagle życie zakończył w Petersburgu W dniu 26 z. m. Warsz. Tow. Dobr. urządziło szereg uroczystości i zabaw na rzecz insty- 
poseł m. Odesy, Józef Pergament. Poseł tucyi, zostających pod Jego protektoratem. W pochodzie przez ulice miasta, wzięła tak- 
m. Odesy, jeden z wybitnych członków że udział Ochronka „Kuryera Warszawskiego `. 


ŻE am 
LOKOMOBILE i MŁOCARNIE PAROWE 


wybitne stanowi- 
SŁYNNEJ ANGIELSKIEJ FABRYKI 


Ransomes, Sims 8 Jefferies, £0. 


prawnik, znako- 
są ciągle niedoścignionym wzorem doskonałości dla wszystkich innych konstruktorów 


mity mówca, sły - 
nął zwłaszcza z 
wystąpień prze- 
ciwko ministe- 
ryum sprawiedli- 
wości. Sprawa, 
jaką mu wyto- 
czyć miano z tej 
strony, sprowa- 
dziła udar serco- 
wy. Był w sile 
Józef Pergament wieku, urodził się 
w r. 1868. Posło- 
wał poraz drugi, przyjmował bowiem udział 
również i w II lzbie Państwowej. 


Ułaskawiony. 


Nadzwyczaj solidna budowa z wyborowych materyałów stawia maszyny Ranso Ka 
me’a na pierwszem miejscu pod względem trwałości i wielkiej wydajności, przy 
oszczędnem zużyciu opału i łatwej ot słudze. 


Nielki wybór maszyn gotowych na składzie 


Alfred Grodzki uz: 


Szczegółowe katologi i opisy na żądanie. 


Jen. Stóssel wychodzi z clężkich bram for-e SN, 
tecy Piotra i Pawła, witany przez tłum cig 
kawych. 
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Wyprawy Slubne w kwiaty, herby, monogramy. 


Cesarzowa Etyopii Tahi-Tu. 
Żona 
największego z państw półn.-zach. Afryki, 
pa niejednokrotnie zwracał uwagę Euro- 


Menelika, cesarza Etyopii, 


władcy 


py, obecrie złóżonego chorobą, w razie 

Śmierci Menelika obejmie rządy Etyopii. 

Cesarzowa odznacza się inteligencyą i ener- 

gią, nie znosi atoli cudzoziemców, co już 

dziś jest rozważanem ze strony mocarstw 
Europy. 


Pięćdziesięcioletni jubileusz 
przełożonej SS. Urszulanek 
w Krakowie. 


Kilkaset kobiet z różnych dzielnic daw- 
nej Polski zebrało się w -dn. 7 i 8-go 
maja w Krakowie, celem uczczenia półwie- 
kowej pracy przełożonej S.S. Urszulanek 
w Krakowie, matki Stanisławy Sułkowskiej. 
Byłe wychowanki z trzech pokoleń obec- 
nością swoją dały dowód, że ziarno, posia- 
ne matczyną dłonią jej kierowniczki, przy- 
jęło się należycie. 

Przemawiały przedstawicielki z Kró- 
lestwa, Ks. Poznańskiego, z Galicyi. Jako 
przedstawiciel byłego cieła profesorskiego, 
przemawiał czcigodny prof. Stanisław Smol- 
ka. Jedna z obecnych pensyonarek wy- 
głosiła specyalny wiersz L. Rydla, poświę- 
cony jubilatce. ERA pos: e ią charak- 


ter nader podniosły. Zbratała otia' kilka- 
set kobiet z pod trzech zaborów w czci 
dla świetlanej postaci przełożonej SS. Ur- 
szulanek. A. W. 


Przełożona SS. Urszulanek, Stanisława 
Sutkowska. 


<$ NADESŁANE. SD 


f POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA NIA STRAŻY OGNIOWYCH | 


po Rb. 35, 40, a5, 50, it. d. 


Świat 37. 


Nowy- 


pos" 


JIdlilIifdW UUISKI "7 


| WARSZ ARSZAWA, 


J. GAWRYCHOWSKI n: tersa « 


| telefon 16-87. 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 


i całkowite urządzania spartamentów pałaców, willi. 


"KALO DONT. 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie. 


|= z druku i jest do nabycia we wszyst. księgarniach broszura salony >) 
ERAZMA PILTZA | 


paz Aa w Polsce 


| 
LIST OTWARTYĘDO KIEROWNIKÓW POLITYKI ROSYJSKIEJ. | 
Cena 60 köp: | 


"TEE _ poleca własnego wyrobu: Kakao 


G. G. LA R D E L LI w Proszku. Czekoladę mleczną. 


Unique. Czekoladki deserowe, deserowe, 
Boduena Ne 5. Nowv-Świat No 27 Z 
JIBIGIEJZIEI WIJE WIAUZIZIEI MB _ Oprócz wyrobów cukierniczych, 


STANISLAW SZALRY 


WARSZAWA, CHMIELNA 50: MARSTAŁNOWSKA 1104207289 J 


II | aty i przybory fotografictne: Latarnie „cparnokiięskie PA 
EE POEIRA GEE: ŻA: WYWOŁYWANIE! KOPIOWANIE I0JĘC AMATORSKICH S$ 
Wsie[kie wskazówkiinauka bezpłatnie. 


TEATR OAZA Zmiana programu co środa. = 
W CYBULSI ] SĘ WARSZAWA, 


Nowo-Senatorska 7. 
Wyroby siodlarsko- zpnaszkie, sportowe. 


telefon 60-29. 


S. FRIEDMANA 


Codziennie przedstawienie Kinematograficzne. 


„Biblioteka Dzieł Wyborowych. 


N: 587. Napoleon na wyspie św. Heleny. 
N: 588. Za co? powieść, M. Czerny tom I-y. 


Skład Sarpinek Saratowskich 


T. K. Swietcowa 
Warszawa, Nowo-Miodowa N 2 
poleca w wielkim wyborze 
Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- 
wabne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. 

PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefon 61-35 


PERFUMERYA 


dawniej St. Stein i Ska 


Warszawa, Marszałkowska 100, tel. 184-63 
poleca: perfumy, wodę kolońską, mydła, pu- 
dry, najnowszych zapachów — krajowe i zagra- 
Galanterya toaletowa. 


niczne. Ceny nizkie. 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


4 
Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny ne Gallcyeę: Antoni Chołoniewski, Kraków uljca Zyblilkiewicza Na 8. 


20 


Śliczna Andzia, nad robotą 
Pochyliła główkę: 
Maj na dwovze—kapelusza 


Nie ma na majówkę. 


Innym cały rok ubiera, 
Aż ją bolą palce, 

Santa ciągłe się boryka, 
Z losem w ciągłej walce. 


Wtem myśl błyska jej szczęśliwa, 
Koszyk u stóp stoi— 
Pomysł przedni—fason modny! 
Reszta się przystroi, 


I już ręce wmig pracują, 
Dsierżgają tgietką, 


Humor i satyra. 


MAJ. 


Maj!—nie był godzien tego miana, 
Raczej podobny był do grudnia: 
Dżdżysty i mokry codzień zrana, 
Wietrzny i chłodny od południa. 

Nie występował z zwykłą pieśnią 
Słowik, przyjemne wiosny ptaszę, 
Czuć było ciągle zimy pleśnią 

I tak wciąż wiały Boreasze, 

Iż żaden wieszcz, wsławiony w kraju, 
Nie śmiał napisać nic o maju., 


Człek, zamiast wiosną się ucieszyć, 
Chodził, przekleństwa sypiąc słowa, 
Nie były w stanie go rozśmieszyć 
Nawet pomysły Mienszykowa, 
Męża, co w miłem „Nowem Wremi* 
Wciąż anty-polskie rżnąc piosenki, 
Ogłosił sprzedaż polskiej ziemi 
Druhom-prusakom z wolnej ręki. 
Niemiec jednakże z kupnem zwleka, 
Bo cena spadnie, gdy... poczeka. 


Na wszystko dzisiaj cena spada, 

I wszystko na dół mknie, niestety, 

Tylko sensacya mir posiada, 

Tylko są w cenie kabarety. 

Gdzie występują na estradzie 

Odpadki z Niemiec lub z Nalewek, 

Tam miasto zbiera się w gromadzie 
Słuchać niesmacznych, pieprznych śpiewek. 


Kapelusz Andzi. 


Gust kojarzy się z sprawnością, 
Tworzą arcydziełko — 


I kapelusz już gołowy, 
Brata się z urodą,— 
Pozdrowiona bądź, młodości, któr 
I ty, wdzięczna modo! Wy 


I ty, mądry Salomonie 


Kobiecy warszawski, 


umiesz nawet z kosza 


żąć strojne blaski! 


Tam się Warszawa codzień skupia, 
Po trzykroć: głupia! głupia! głupia! 


Stąd pewne było błogich skutków, 
Gdy naśladując sąd nad Newą, 
Jęło się grono różnych dudków 
Nad Pobratyńską znęcać Ewą. 

Do Filharmonii szły bez przerwy 
Sznurem wyrostki i podlotki, 
Ażeby draźnić chore nerwy 

W ekstazie zmysłów arcy-słodkićj: 
Pokazywano „dusze gołe*, 

A zysk (horrendum!) był na szkołę. 


Tak jest w Warszawie. Za Warszawą 
Nie lepiej, gorzej jest stokrotnie: 

W Pitrze polaków z wielką wrzawą 
cigają ciągle czarne sotnie. 

Vae victis! krzyczy Markow drugi, 
Orząc reakcyi niwy żyzne, 

A „oktobryści* na usługi 

Gotowi obciąć są Ch: łmszczyznę. 

I kiedy w Dumie krzyki cichną, 

To w Radzie Państwa szczuje Pichro 


Już K. Milewski nie wytrzymał, — 
Opuścił Rady Państwa progi; 
Próżno się gniewał, gromił. zżymał, 
Nie zgniótł złej woli, chęci wrogiej. 
Ani to pole do roboty, 

Ani do pracy zbożnej gleba, — 
Więc gdy ten poszedł już za płoty. 
To Vivat sequens! krzyknąć trzeba. 
Szkoda tam polskich sił i głowy, 
Gdzie siedzą Pichny i Durnowy. 


Słowiański zjazd, co w Pitrze gości, 
Jak mówią— „wybrał się w pogodę*, 
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Do wszechbraterstwa, wszechmi łości 
Nie jednę znajdzie dziś przeszkodę. 
Fałszywie brzmią też lutni struny, 
Na której grają tam romanse, 
Bo Filewicze i Werguny 
Tworzą w muzyce dysonanse. 
| Kramarz, biorąc wyższe nuty, 
Pomimo woli tnie... koguty. 
Krogulec. 


Abdul-Ham d. 


Władca wielkich szmatów ziemi 
Od wrót Persyi do pirarnid, 

W gruzach sławy, jak Jeremi, 
Zyje sułtan Abdul-Hamid. 


Tron, co zdał się, jak opoka, 
Konstytucyi zmiótł dynamit— 
Dziś bezsilny „syn proroka“, 
Były sułtan Aodul-Hamid. 


Wszelkiej władzy pozbawiony 

I sułtańskich świetnych chlamid, 
Zbiera zdrad haniebnych plony 
Były sułtan Abdul-Hamid. 


Próżno pieszczą go huryski 
Dłonią miękką, jak aksamit— 
Na rozkosze, na uściski 
Obojętny Abdul-Hamid. 


Zwiesił głowę i nie słucha 
Słów swych Fatym i Sulamit, 
Jakby zmienił się w eunucha 
Pan haremu—Abdul-Hamid. 


Z tematów istinno-ruskich. 


„Nu, daj rękę, pan Polak — 
Rzekł Istinno-ruski 
l siadaj razem ze mną 
Na braterstwa wózki. 
Zapomnij dawnych żalów 
| much, co masz w nosie; 
Obaczysz, jak pojedziem 
Po słowiańskiej szosie!“ 
„MHm!—odparł na to Polak— 
Słowa twoje cenię; 
Kto wie, możebym kiedy 
Przyjął zaproszenie, 
Lecz tymczasem ci muszę 
Rzec w odmownym sensie: 
Twa szosa wyboista, 
A telega... trzęsie“. 


Kapelusz, co się modnym mieni, 
Ciężki dla głowy i kieszeni. 


V-ty zlot wioślarski w Ciechocinku. 


E 
> 
N 
2) 
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E 
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D 
(eb) 
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(e) 
> 
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© 
E 
nV 
. 
a% | W drugi dzień Zielonych Świąt zawitała do Ciechocinka drużyna, złożona ze stu wioślarzy, 
|= | przybyłych bądź koleją, bądź Wisłą. Udział w zlocie przyjęły T-wa wioślarskie: z Warsza- 
t2 | wy, z prezesem p. Kobyłeckim na czele, którego wybrano naczelnikiem zlotu, — z Wło- 
| e cławka i z Płocka. Wioślarzom dzień zeszedł wesoło na zabawach, wycieczkach, zwiedza- 
l£ niu Ciechocinka, popisach w parku i t. d. 
) "v RLN OO NO EN ANON EN A ONE Na NY NEJ W NY EN ENO NAN NY 
|= 
| Treść Ne 23 „Swiata“, 1909 r. Zjednoczenie Włoch. (Z 2 ilustr.) E. Ł. 
Ą Olbrzymi pomnik Wiktora Emanuela w Rzy- 
„Niemcy wszechświatowe''. St. Kozłowski. mie (Z 2 ilustr.) 
Wiosna włoska i Echa. Zdzisław Dębicki. Józef Haydn. (1 ilustr.) Kamerłon. © 
Twórca pomnika ,,Pracy''. (Z 3 ilustr.) /. Kaden, Pożegnanie St Tarnowskiego. (Z 3 ilustr.) C/. 
Pół wieku Akademii rolniczej w Dublanach. Jarzy Meredith. (Z 1ilustr.) 
(Z 6 ilustr.) J. Łęski. Marceli Prevost. (Z lilustr.) Wuk. 
Młoda Rosya. (Z 2 il.) 7adeusz Nalepiński. Guardabassi. (Z 1 ilustr.) /óz. Jank. 
Zbrojownia Krasińskich. (Z 6 ilustr.) £... Teatr Nowości. (Z 1 ilustr.) 
Starostwo w zamku Piastowskim (Z 1il.) C Poseł Józef Pergament. (Z1 il.) 
Polski świat za granicą. (Z1 ilustr.) Demit. Cesarzowa Etyopi Tahi-Tu. (Z 1 ilustr.) 


Niadzie nie spotykane jeszeze, 
nadzwyezajne udoskonalenia — 


| najpraktyczniejsze, i jako takie najbardziej rozpowszechnione na świecie, 


T-wo J. BLOCK i Krzysztof BRUN i Syn 


Warszawa 500.000 maszyn w użyciu. Bristol 


ANTANT RTWUM """ 


"r 


N „Park Sanatoryum‘ dla nerwowo i wewnętrznie 
BERLI e chorych, Pankow. Wszystkie tegoczesne metody le- 

czenia. Doktorzy mówią po rosyjsku. Wszelkie obja- 
śnienia i prospekty udziela bezpłatnie biuro Sanatoryum i właściciel Dr. 


zg z --— - 


Pokost, Olej do palenia. 


Blitz Berlin, Unter den Linden 53 
Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 
WARSZAWA LEOKADYI poleca nauczycielki, nauczy- 


cieli, freblówki, cudzoziemki. 
Marszałkowska 148, M a X Francuzki sprowadza z wła- 


Telefon 124-38. snego biura w Paryżu. 


ffa/ęczów rae 


telegraf na miejs.u. 


gub. Lubelska. 


Pięć godzin od Warszawy, godzina od Lublina. W lecie kąpiele żelaziste 
i borowinowe. Cały rok hydropatja, Kąpiele gazowe, słone, igliwiowe i t. p., 
leżalnia na powietrzu, kąpiele słoneczne, powietrzne, kuchnia djetetyczna. 
Od 1-go czerwca r. b. kąpiele świetlne, kąpiele 4 komorowe, d'Arsonvaliza- 
cya, Roentgenizacya, masaż wibracyjny. Dwóch lekarzy stałych, (dyrektor 
Dr. Tokarski, pomocnik Dr. Kozubowski) latem prócz tego 3 lekarzy. 
Utrzymanie wraz z leczeniem od 3 rb. 50kop.dziennie. Sezon letni od 1 czerwca. 


LUBLIN) 


ATR AP SER M ZA PAG - zo 


WIELKI ZŁC( 
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zastosowano w ostatnich modelach maszyn do pisania | 


Remington 71. 


Maszyny Remington (z pismem widocznem, lub zakrytem) są bez zaprzeczenia najtrwalsze, 


BIURO TECHNICZNE W. CISZEWSKIEGO 
Warszawa, Krak.=-Przedm, 17, tel. Il-45. 


50-letni jubileusz zakonnicy. (Z 1 ilustr.) 
Humor i satyra. (Z 2 ilustr.) Krogulec. 
Nekrologia. (Z 1 il.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Uroczystości z powodu kanonizacyi Joanny 

d'Arc we Francyi. (2 ilustr.) 

W Konstantynopolu 
Zabawy miliarderów amerykańskich. 


Straszny orkan w Radomskiem (2 ilustr.) 

Odwiedziny słuchaczów politechniki Iwow- 
skiej. (2 ilustr.) 

Tow Dobroczynności w Petersburgu. 

Złote gody. 


Przebudowa teatru Rozmaitości. (2 iłustr.) 
Pożądany nabytek dlą sceny warszawskiej 
Ułaskawionv 

Dzień uhogich w Warszawie 

V-ty zlot wioślarski w Ciechocinku. 


NEKROLOGIA. 


"Ś.p. Julia z Mijakowskich 


Władysławowa Sliwowska, 
zm. 28 kwietnia r. b. w Bońkowie 


Cicho odeszła — jak cichem było jej 
życie,-lecz zosta- 
wiła niewygasły 
żal po sobie w 
sercach tych 
wszystkich, któ- 
rzy znali jej wiel- 
kie cnoty. Sie- 
roty za macie- 
rzyńską opiekę, | 
lud wioskowy za 
promień światła, 
znajomi i sąsie- 
dzi za prawość 
i szlachetność, 
złączyli się z ro- 
dziną zmarłej w 
jednogłośnym a- 
kordzie smutku 
i żałoby. Biały duchu, wieczny odpoczy- 
nek racz ci dać, Panie! 


r) 
A ODCISKI 
A.K, |, skórę zgrub,, brodawki 
/ gubi szybko i bez bólu 
-4/  wsławiony ze skutecz. 


= AB 
| z KLAWIOL płyn, lub plaster. 
Apteka Ap. Kowalskiego, 
Graniczna 10 i wszędzie. 


Strzedz się naśladownictw. 
pz tm 


FRANCENSBAD 


Willa D-ra Steinsberga 
Polski Zakład i pensyonat leczniczy, 


Komfort i hygiena nowoczesna. Kuch- 
nia dyetetyczna. Prospekty. Cena za 
wszystko razem 16 — 20 kor. dziennie. 


"1490 tąjew E;Z pupe 


Zegarmistrz 


WIKTOR FICZEK 


Długoletni współpracownik firmy A. Warmt otworzył swą 


pracownię na ulicy 


Szpitalnej N: 8, w domu W-go Wedla. 


Osuszanie i Wentylacya 


wszelkich pomieszczeń. Kolorowa papa Gudronitowa 
do krycia dachów. Wszelkie izolacye, niszczenie grzyba 


drzewnego i wiele innych. 


A 806! NIIdNI 
TVQAN ALO?Z IA TAIM 


Marszałkowska N 101. Telefon Mè 191-84. 


ZAKŁAD gosh A D A Ms Poleca najpierwsze nowele w zakres fryzyerstwa wchodzące, oraz Salon dla Pań 
= i Panów urządzony z komfortem. 
FRYZYERSKI 9 
SoA R A ZOZ RANA RANNA. 


Dr. Antoni yrz 


ordynuje przez lato 


w Ciechocinku, willa „Orion*. 


Choroby wewnętrzne. 


Ro Maz aan . Z, Piot ki 
Telefony, PiOTUOChToNy, aa Paa ia ków 


DZWONKI elektryczne. MASZYN- Warszawa, Jerozolimska 115, tel. 141-30. 

KI galwaniczne i indukcyjne. FI- 

ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 
POLECA: 


Stanisław Straus 


i 
Warszawa, Nowy-Świat 5, tel. 134-93 


Precz szelki! 


Za kop. 70 elastyczny spi 
nacz zastępuje zupełnie 
szelki. Wygodny, łatwo za- 
łożyć, bez guzików, bez po- 
tu, bez ciśnienia. Za zalicz. 
poczt. rb. 1,—3 szt. rb. 2.50 
z przes. Wincenty Jeżewski, 
Warszawa S. Zórawia 41-20. 


TELITA 
J” KUFRY, 


_ 
A 


2 
NY 


i ORA 
| WSZELKA 
GRLANTERJE 


| zk RZĄNA 


(2 


Krem japo "BANZAJ” 


przeciw piegom, żółtym plamom, 
wągrom i zmarszczkom. 

Sprzedaż hurt. St. Staniszewski, 
Warszawa, Hortensya Ne 7. 


Plerwszorzędne biuro nauzyclelskie 


. 
Maryi Noworyto . 
byłej nauczycielki WE © pie 
NOWOGRODZKA N 28. gotowe na składseie 


Poleea nauczycielki, bony polki, fran poleca KUCHARSKI 
guzki, angielki, niemki. Krucza 46. ——— 


ai7phzsm 2eptz 


Żądać wszędzie. 


|PAWEŁ BITSCHAN pa 51, tet. 6-13. 
Fabryka Wyrobów metalowych i Dewocyjnych. 


Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy. 
Pamiątki I-ej Komunii i Chrztu św. Medaliki krzyżyki złote i srebrne od 
skromnych do luksusowych. 


5. GARBARCZYK 


Długoletni kierownik firmy W. Cybulski i S-ka (Nowy: Tatersal) 
otworzył magazyn przy ul. Królewskiej 33, pod własną firmą i po- 
leca własnego wyrobu dery letnie tanio, siodła, uprzęże, przybory 
podróżne i sportowe. 


„Ne l: | 10 szt. 
„Ne LIe | 6 kop. 


N 
z 
o 


z 
Hurtowy skład mebli stylowych i fanta- 


zyjnych wyłącznie solidnej roboty. Sprze- 
daż detaliczna po cenach hurtowych 
DOM HANDLOWY 
A. Olechowski i L. Lewandowski 
Warszawa, Grzybowska Ņ 30. 
a a 


Fabryka Fortepianów i Pianin 
Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyjskim napisen WAREZAĆŃJA 
Cena pudełka 65 kon. Fabryka ul. Przemysłowa 31. Skład główny ul. Miodowa 12 
y z z" arsyli Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wystawach powszechnych. Dostawcy 
l Najwyższa nagroda „Grand Prix” Marsylja 1908 rok. Kijowskiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskiego Tow. muzycznego, Warsz. 
z ZZ RE WC TO 
| kaci POLAKIEWICZ 
| SB Fabryka B 
Poleca Papierosy: 
. [4 b i 
Prowizora farmacyi Stanistawa ham urga | JE GIPSKI E J 10 kop. 
w Czestochowie. — 
=T=I=T— eebe =k=T= SD opuścił prasę zeszyt I tomu II-go 
BRYCZEK Amerykanów, Wolantów, Korsówek D-ra Haralda Hoffdinga 
A 
czanki, Węgierki i t. p. Najwiekszy: wybór. Fabryka 
przyjmuje reparacye powozów, ryczek, Furgonów 
od 30 rb. Koła gumowe od 90 rb. z wylakierowaniem; przyjmuje obstalunki na å X 
platformy, furgony reklamowe i t. p. Ceny nizkie. Poleca w przekładzie Adama Mahrburga. 
i is „Ogaiwo* losy pisma wywołały zwłokę pojawienia się IT tomu, tego 
Szpitalna Ne 10. Wielkiej wartości dzieła- pożądanego przedewszystkiem przez nabywców to- 
wydania tomu II w 4 zeszytach, króre z przedpłatą pojedyńczo nabywać można. 
Cena: Zeszytu I-go z przedpłatą za IV wynosi Rb. 1 kop. 50. Ze- 
jawiają się w odstępach miesięcznych. 
Skład główny w księg. E. WENDE i S-ka (T. Hiż i A. Turkuł) 


= yJ. KERNTOPF I S YN” ——— 
E= = | 
meoo meee] Filja w Kijowie, Kreszczatik 33. 
instytutu Muzycznego (Konserwatoryum), Warszawskich Teatrów Rządowych. 
jedyny środek wzmacniający włosy i usuwający łupież " 
są did r da „OBSTALUNKOWE” | 10 szt. 
Żądać we wszystkich aptekach, składach aptecznych i perfumeryach. 1 Nakładem Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów 
Jesionowych, Machoniowych, lekkie, | e o a. .e © e 
malutkie, oraz Breki 6-osobowe, vis-à-vis, dwukółki, Najty- | Dzieje Filozofii ) owozy nej 
reklamowych it. p. Wyrabia koła na żelaznych obręczach | ggg] końca odrodzenia do naszych czasów 
„WIEDENŃNSKA FABRYKA POWOZÓW i BRYCZEK* Tom I dzieła tego pojawił się w roku 1906 nakładem zawieszonego czaso- 
mu I-ego. Pragnąc wydawnictwo to doprowadzić do końca przystąpiliśmy do 
szyty II i lil po cenie 75 kop. Za całość tomu II Rb. 3. Zyszyty po- 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Telefon N: 55-45. 


o, 55. 


KAMINSKI Nowy 


rabacznych. 


icznyv Wyrobów 


"Skład Hurtowo-l)etal 


WARSZAWA, 


-S 


- 


CYGARA HAWAÑSKIE i ZAGRANICZNE. Telefon 53-90. 


t 


wla 


Metoda leczn., stosow. w Sanatorium,po 


kaj os a fumi 
s 


ALT 


Raðebeul 


szą > 5. 


lega na syst. fizy z.-dyetetycznym (met 
nat.),ajest skuteczna w nast. słabościach: 
nerwów,żołądka,kiszek, serca, wątroby, 
nerek, pęcherza i chorób płciowych, po- 
dagry, reumat., ischias, astmy, blednicy, 
niedokrw., chor. cukrowej—oraz wszyst. 
chorób kobie hit.d. Srodkamileczn, 
są: łagodne stosowanie kur. wodnej, sło- 
ne śwież. powietrza, pary, elektr, po- 
wietrz. i wodnej, kąpiele gaz. promiennej 
masaż, wibracya, gimnast., masaż syst. 
Thure-Brandt, magnet i t. d.—Zakł. w poł 
malowniczem. Wszelki komfort. Otwarty 
cały rok. Doskonała komun. z Dreznem. 
Podręcznik met. natur. Bilz'a rozszedł się 


e 3 lekarzy | 


m Kieszonkowy zegarek 
f N owos ć! z wiecznym kalendarzem. 
g ) Zegarek ten pokazuje dzień, datę i miesiąc. O pół- 
EJ nocy wskazówki automatycznie przeskakując, po- 
kazują nadchodzący dzień i datę. Oprócz tego ze- 
garek ten prawdziwy ankier, chód na 15 kamieni 
z czarnej oksydowanej stali, nakręca się raz na 
40 godzin, ma metalowy fantazyjny cyferblat 
regulowany chód. 

Nie szukajcie tanich zegar- 
Nasza rada! ków, a kupcie od nas ten ze- 
garek, a będziecie nam zawsze wdzięczni. Cena 
tylko 4 rb. 50 kop., 2 sztuki 8 rb. 50 kop. Wy- 
syłka za zaliczeniem i bez zadatku z poręczeniem 
na 6 lat. Przesyłka od 1 do 4 sztuk 40 kop. (do 
Syberyi 75 kop.). Modne dewizki z prawdziwego 
now. złota doskon. roboty z brelokiem 75 kop. 
i rb. 1.50 kop., dwustronna 2 rb. 50 kop. i 3.50 k. 
Prosimy wierzyć nam, a my dołożymy wszystkich starań aby i w przyszłości 
zasłużyć na tak często dawane nam dowody zaufania i wdzięczności. Adre- 

sować: I. Strumfeld Warszawa, S-to-Krzyska 48 odd: 144. 


HEMO GEN poj 


ŚRODEK KRWIOTWÓRCZY, Seg | 
ZWIĘKSZA APETYT, PRZY- 
Skład główny 10, Plac WRACA SIŁY, WZMACNIA = 
ś. Aleksandra, Apteka. QM UKŁAD NERWOWY. o =i 


ANIE MMM AGAMA MAE 
DOM w WARSZAWIE 


BANKOWY B. RAWICKI i S= Plac Teatralny No II. 


sprzedaje i kupuje monety i banknoty zagraniczne po kursie dziennym. 
Wystawia listy Kredytowe (lettres du credit circulaires) na wszystkie | 
główniejsze miasta zagraniczne í miejscowości kuracyjne. 
Assekuruje Pożyczki Premiowe I Em. na ciągnienie 1/14 Lipca r. b. najtaniej 
Wydaje zaliczenia na papiery publiczne licząc umiarkowany procent. 


Biuro Techniczno-Handlowe i Fabryczny Skład Wag „W. HESS* Lublin 
H. SWIĘCKI i W. PILASKI 


e A e Warszawa, 

dawniej W, J. Xess l X. Święcki AL. JEROZOLIMSKA Ne 68. 
i € Telefon 80-44. 
poleca: Wagi do ważenia niemowląt, stołowe, dziesiętne, czterdziestne 
i setne różnych systemów. Tokarnie, wiertarnie, heblarnie. Amery- 
kańskie futra, świdry, imadła równoległe szwajcarskie i krajowe, kute 
i lano-kute, imadełka ręczne, oryginalne szwedzkie, Sivert'a kolby i lampki 
benzynowe do lutowania i rozgrzewania zamarzniętych rur wodociągowych, 
pompy, podnośniki (bloki) pasy transmisyjne. Maszyny i aity- 
kuły piwowarskie. Maszyny do rznięcia i polerowania kamieni. 
CENY NISKIE. 


Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekcya, w Grochewie 


Ch. Ceber 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: 


Niecała Ne 9, Leszno Ne 4. 
Sienna M 2a. Dzika Ne 7. 
Chłodna Ne 18. Długa Ne 19. 


Nowy-Świat Ne 49 Praga, Brukowa Ne 32. 


LA Lá 
Ii Nowość!! 
Wydawnictwo Tow. Akc. S. Orgelbranda Synów, 


S. Krzywoszewski Przywódca dramat Rb. 1.25. 


| I, Grabowski Czarna dama — nowele Rb.—.65 


O 
-=| Leopold KOCH 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


w 2 mil. egzem. i w 12 językach; do nabycia 
w Sanatorium Bilz’a. 


SLOMIN 


wybiela kapelusze 


momentalnie czyści i słomkowe i panamskie. Poleca 


Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie, 


Sprzedaż w składach aptecznych i innych, znanych z przychylności dla wy- 
robów krajowych. 


Naśladowana obecnie przez tych, którzy ją ganilt 
Pierwsza i Najlepsza Amerykańska Maszyna do Pisania 
z widocznem pismem ORYGINALNA 


= UNDERWOOD == 
G. GERLACH, Warszawa, Czysta 4. 


FILJE PETERSBURG, Karawanna Il, 
T| MOSKWA, B. Łubianka 14. 


H. MUHSAM, wŁOCŁAWEK 


fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych 


Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny 
do eksploatacyi torfu. 


(ZEN EM nosa 
jndykat Rolniczy Warszawski 


Warszawa, Okólnik hr. Krasińskiego Xe 3. 


w Kutnie, Włocławku, Pułtusku, Grodzisku, 
i Sochaczewie. 


Przyjmuje wełnę do sprzedaży komisowej 
na tegorocznym jarmarku. 


POSIADA NA SKŁADZIE WAŃTUCHY i SZPAGAT. 
Adres telegraficzny: Rolnicze”. 


CA 


Filje: Lipnie 


Warszawa 
Miodowa 2 


„English Clothing House“ 


Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


SGBOSSÓG | 


Austrya, Galicya i Poznań | 


SOSELE EE 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


Nowości na obecny sezon: 
wełny, iedwabie, bawełna. 


KRAKÓW GRODZKA N 13. Tel. 43. 
Gotowa koniekcya. 


Kostyumy, okrycia, płaszcze, bluzki, halki, kapelusze, 
rękawiczki. WŁASNE PRACOWNIE. 


Peleryny Damskie i Męzkie Zakopiański 


od 14 do 50 koron - 
w magazynie Józeta RUDNICKIEGO 
Kraków, Rynek A-B Ne 44. 


e i Tyrolskie 


SAWossdSSSSH [Litwa i Ruśj Q000 


SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
Tow. Henry Smith & C2 — kijów. 


Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
samochody do młocki, orki i transportowania ciężarów 
== Marschall Synowie i C-0. ————— 
Naftowe motory ruchome i stałe fabryki „PETTER“ do młynów, pomp 
i oświetlenia elektrycznego. 


Hotel François, Kijów r. 
Główny Skład Dywanów 


i Materjałów 
meblowych 


Właściciel 


Gołąmbek. 


PETERSBURG 


Morska 23 róg Grochowej 
Ceny fabryczne 


CUKIERNIA I RESTAURACYA | 
z Kantor Przewozowy 
B. A. Semadeni LESLGZLELOZCE 


Kijów, Kreszozatik 15. Nowo-Senatorska 12. 


ka 95. 
Wielka Wasilkowska 12. 


Filja Marszałkows 


NA 


TOiOWO 


„Zapewniam Pp. iż żona moja zachwycona jest DENTOLEM, i że 
odtąd DENTOLU nigdy nie zbraknie na jej tualecie. 

Podpis: E. Benet, Le Havre", 

„Bedę używał tylko tego środka, który jest 
doskonałym. Podpis: A. de Carlussal, półkownik 
strzelców“. 

„Uważam, 


że DENTOL ‘przewyższa inn: 
środki, które dotąd używałem. Podpis: Chelli, 
Hôtel Métropolitain, 8 rue Cambon, Paris“ 

DENTOL (woda, pasta i proszek) jest 
rzeczywiście środkiem do zębów ściśle antysepty- 
cznym, posiadającym bardzo przyjemny zapac 
Przygotowany na zasadzie prac Pasteur'a nisze 
wszystkie szkodliwe mikroby w ustach; zapobiega 
i leczy zupełnie próchnienie zębów, zapalenie 
dziąseł i bólu gardła. 

Już po kilku dniach nadaje zębom olśnie- 
wającą białość i usuwa osad. Pozostawia w ustach 
wrażenie przyjemnej twardej świeżości. Kilka kro- 
pel wziętych na wacie uśmierza niezwłocznie ból 
zębów. IDENTOL znajduje się w sprzedaży u pp. 
fryzyerów i we wszystkich pefumeryach. 

Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. W Warszawie: F. Karpiński, 
Elektoralna N: 35. Władysław Hoffman i S-ka, Jasna N: 5. Skomorowski 
Emil, ulica Długa N: 29, 


Pułkownik de Carlussal, 


09992029290299290999992099999900099099069099099990999 
W SĄDZIE: 


Więc pan ucickłeś do Afryki, a tu zostawiłeś tyle dlugów? 
Obwiniony: Panie sędzio! przecież nie mogłem ich wziąć ze sobą! 


900909999999090090990090990000900900900090900090 


0 


388 


Sędzia: 


Go 


DOM BANKOWY 


Dobiesław Mierzwiński i S= 


Kijów, Kreszczatik Nè 27. Telefon 18-64. 
Wykonuje wszlki operącye wchodzące w zakres instytucyi bankowych: 
KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 


ASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWE 
it.p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 


produktow gospodarstwa wiej- 
||| skiego, domowego, ptac- 
two, zwierzyna 


Konserwy, 
i wędliny. 


owoce, bakalje, 
sery, masła, wina, 
Kawa, cukier i herbata. | 
S PETERSBURG, 

©. 7 Mikołajewska N: 31, tel. 72-44. OJ 


t 
FRYZYER 


Kawiarnia Polska Karol śni 


PETERSBURG, E enaena Ei moii 
Jekaterinińska N 2 PETERSBURG 


poleca obiady smaczne i zdrowe z3 dań ._. 
kop |Sergiejewska 21, tel. 34-52 


40 kop. z 4-ech dań 50 kop 


II Najtańsze źródło. Ceny fabryczne!! 


Wielki wybór łóżek składanych, Leżaków, Ha- 

maków, taburetów, Mebli składanych, oraz krokie- 

tów, sersa, wózków i różnych gier i zabawek wyro- 
bu ludowego i ciupagi poleca 


SKŁAD WYROBÓW DRZEWNYCH 


JIOZEF DRABIK 


Bracka 18, telefon II5-32. 


Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. 


WYLECZENIE ZUPEŁNE Ki 
PODAGRY — REUMATYZMU |©; 
Cena: r.204 NEWRALGII qE 


== w 


Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne pudełka 


opatrzone są różową banderolą z podpisem: Dr. Benguć, 


BIELIZNA 


1. ŠIPKA 


Marszałkowska 145. Uwaga!!! 


KRAWATY, Trykotaże, Rękawiczki, spinki, laski e. t. c. 
Towary tylko wyborowe. 


W Lipcu r. b. magazyn znacznie powiększony przeniesiony będzie do trzeciego 
domu Marszałkowska Ne: 139. 


MĘSKA WŁASNEGO WYROBU 


(gotowa i na 
zamówienie) 


Ceny umiarkowane. 


a oO M 


BIURO TECHNICZNE ozcemnie” contratne * 1: Brzeziński i L. Czerwiński 


logii poszukuje kon- 


dycyi. Okolice morskie 6 G LARDELL Marszałkowska 80 j 
, przekładane | N || | 
Mieczysław Gorski. München Universität. ® Jo JA JA l Å róg Wspólnej 


nie zostaje zamknięta i nadal w tymże zakresie jest prowadzona 


(D 


filozofij, praw i secyo- Cukiernia i Ciastkarnia Włoska 
Student 


= . używa na koncercie, w ie a 
trze, kościele, wagonie i wo- 
góle wszędzie gdzie jest tłok 


i duszno 


Pastylki miętowe Florent 


ponieważ one odświeżają lepiej niż lody usuwają suchość w gardle 
1 kaszel, a przytem odznaczają się wybornym smakiem. Żaden fran- 
cuz nie pójdzie do teatru bez znakomitych 


PASTYLEK FLORENT. 


Zegarki 


„OMEGA 


dają rezultaty dotąd przez żad- 
ne inne zegarki nie osiągnięte. 


soin el les meilleures matières premieres 
Elle facilite la digestion et Vexpectoration Z 
et calme la Tou les Rhumes Y 

x" 


$ ` 
Sprzedaż w najlepszych pierwszo- Pehy e: A 22 dY 
rzędnych aklepaca Zegarmistrz w- REES POIDS NET RO» 
b aa] Ś6LISSERIE DECH 


W- Starość —nie radość! 
Pogodną jednak starość ma ten, kto, nie- Sprobójcie ich dzisiaj. Pudełko kosztuje zaledwie 50 k. 


dowidząc, zawczasu uży wać zaczął „Sa- DO NABYCIA WSZĘDZIE; SKŁAD GŁÓWNY: 
natera“ konserwujących i wzmacniają- 


cych Okularów i Binokli, które stosuje Naa Akc. Ludwik Spiess i Syn w ENY A 
aaa | 


ściśle do wzroku (zamiejscowym po 
otrzymaniu danych co do wieku, ro- 
dzaju wzroku, celu użycia szkieł, ewen- 
tualnie także choćby odłamku ostatnio 
używanego szkła) jedynie Zakład Opty- 
czny „Sanator*, Warszawa 3 (Nowy- 
Świat 29, przy Chmielnej) w cenie od 
rb. 1 do rb. 25, a między innemi w opra- 
wie nałożonej złotem „Stella“ po rb. 4, 
w prawdziwej szyldkretowej „Aurora“ po 
rb. 3, 415, a w czarnooksydowanej opra- 
wie stalowej „Hygiea“ po rb.3. Tamże 
Lorgnons damskie, Lornetki teatralne 
o wyborowej optyce, skromne (od rb. 5) 
do najwy kwintaiejszych z masy perto 
wej (od rb. 9 do 50), Lornetki i Lunety | 
Poloos Barometry, Termometry, Ste- Bar Artystyczny „P (0) D WI E Cc H A” 
reoskopy, Bandaże rupturowe ulepszone 

od rb. ej Pasy damskió, i WAJĄSE ob- Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
wisłość brzucha i uforemniające kształ- 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ | 
MY DEA. 


Przetłuszczone hygieniczne 
udelikatniają skórę i chronią ją od wpływa temperatury | 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Nowy-Świat 35 w Warszawie. 


Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia | 


ty, po rb. 4, 5, 6, 8, 10 i drożej, Prze- 
paski miesięczne” (z 6-ma zapasowemi na przyjęcia. Ceny niskie. | 
poduszeczkami) po rb. 2, 3, 4 i 5, Pre- 
zerwatywy męzkie po rb. 0.60, 0.90,, 1.25, Warszaw. Perf.-chem. fabryka 


1.50, 2, 3, 4,5 i 6 za tuzin, Środki 
ochronne dla Pań od rb. 2 do6zatuz., Hy 
etc. etc. Na prowincyę za zaliczeniem 

Zamówienia od rb. 5 na koszt firmy. Jy 


- Tow. Udziałowe Chemików Polaków 
Zakład Wodoleczniczy Poleca Szanownej Publiczności jako specyalność: 


r Mydło waselinowe „REKORD“ 20 kop. sztuka. 
D CH AMCA Mydło lanolinowe „REKORD“ 25 kop. sztuka. 
w Zakopanem Dsstać można w składzie aptecznym A. Bukowieckiego, Marszałkowska 120. 


OTWARTY CAŁY ROK. 
Biełka nika asi K pancerne, szkatułki bezkluczowe, prasy kopjowe kute. Tokarnie, 
rzyrządy Zańdorowskia it.d Kuch asy wszelkie obrabiarki nowe, jak również używane, wszelkie narzędzia, 
P wykwintna i zdrowa. "Oddzielny kowadła, pilniki, stal, smary najtaniej poleca jedynie. 
stól jarski Centralne ogrzewanie, W. MATYSZKIEWICZ, „Sży%, 
świ:tło elektryczne, wodociąg, kanali- sh > aj A ARE 7. 
zacya, desyn ekcya Cena od 8 kor. Firma nagrodzona ZŁOTYM MEDALEM! 


wzwyż z cabem utrzymaniem = Kosztorysy na żądanie franco odwrotną pocztą. 55 


Z. JASIEŃSKI 


Warszawa, Nowy-SŚwiat 57, tel. 37-57 
poleca: rowery angielskie i własne. Gumy i części duży wybór 
Warsztaty reparacyjne. 

Cenniki bezpłatnie. Sprzedaż na rozpłatę., 


Taniej nie można! 


CG) Zegarek Anker pa- 
KU tent. 1 gat. (nie Gy: 
linder), zamiast I8r. 
tylko za 2 rb. 25 k. 
wysyłamy za zali- 
czeniem, poczto- 
\wem po otrzyma- 
niu zamówienia bez 
zad. ze wskazaniem 
pocztow.stacyi, ele- 
ganckie i trwale ze- 
garki męskie syst. 
„„Chronemetr'* z czarnej oksyd. 
angielskiej stali, z dźw. chod o 15 
kamieniach, nakręcane uszkiem 
ze szkłem zabezp. od kurzu. Spe- 
cyalne urządzenie zapobiega pę- 
kaniu sprężyny. Cena tylko przez 
czas krótki 2 rb. 25 k., 2 szt. 4 rb. 
3 szt. 5 rb. 70 k. 5 szt. 9 rb. 25 k., 
8 szt. 14 rb. 40 k. 

N: 420. Zegar gabinetowy stoło- 
wy z cyferblatem świecącym w no- 
cy, z wiecznym budzikiem „Bój“, 
dzwoni bardzo głośno i długo, ce- 
na 2 rb. 25 k., 2 szt. 4 rb., 3 szt. 
5 rb. 70 k., 5 śzt. 9 rb. 25 kop. 

N: 421. Nowość! Zegar gabine- 
towy szklany, cały korpus z czyst. 
kryształu szlif., chód ankr., nakrę- 
cany na dobę cały mechanizm pod 
szkłem, z całkowitym garniturem 
piśmiennym z 2-ma kałamarzami, 
cena na czas krótki tylko 5 rb, 75 k. 
2 szt. 11 rb. 

N: 422. Zegarki damskie i męskie, 
kryte, syst. „chronometr*, ankier, 
nie cylinder, chód na 18 kam. 
z prawdziwego złota angielskiego 
nie złocone, pokryte grubą war- 
Stwą złota 14-o karat., tylko 7 rb. 
50 k., 2 szt. 14 rb. 50 k., 3 szt. 
21 rb. Takie same otwarte męs- 
kie 4 rb. 25 k., 2 szt. 8 rb., 3 szt. 
11 rb. 25 k. 


Darmo dodaje się do zegara: 
1) elegancką dewizkę modną, 2) bre- 
lok srebrny 84 pr., lornetka z wi- 
dokami, lub srebrny kompas, 3) 
woreczek zamszowy, chroniący od 
zepsucia. Do każdego zegarka do- 
łącza się poręczenie na 10 lar. 
Za cło i przesyłkę 45 k., na Sy- 
beryę 75 k. Zamówienia można 
nadsyłać po polsku bezpośrednio 

od adresem: (można wyciąć i na- 
epić na kopercie lub na pocz- 
tówce). 

Z Z ZZ DE Z 2) 
Wiedeń 2/3 Austrya 
Wien 2/3 Jakubowic 

Augartenstrasse 19—58 


1 ros. 


kl. warszawsk. zegark. firm. i 


imy nie porównywać z innyui re 


Untr 
~ 


Na list do Austryi nalepia się 
markę 10 kop., na pocztówkę 4 k. 


Poznajcie == 
siębie samego! 


Mnóstwo lisów dziękczynnych. Pros 


Z rz 
Proszę przysłać przekazem poczto- 
wym lub markami rb. 1. napisać wła- 
snoręcznie swoje imię i nazwisko, 
rok, miesiąc i dzień urodzenia, a na- 
tychmiast otrzymacie od znanego uczo- 
nego Psycho-Grafologa Szyllera-Szko|- 
nika (autora wielu książek) dokładną 
i szczegółową analizę Waszego cha- 
rakteru, Określenie przeszłości, 
chwili obecnej i przyszłości, 
i dla interesujących rozpoznać cha- 
rakter zajmujących dla siebie osób, 
jak na przykład: narzeczonego, na- 
rzeczonej i t. d. Odpowiedzi na 
zadane pytania. Odezwy i podzię- 
kowania od znanych i wysokopostawio- 
nych osób dołącza się przy każdym 
obstalunku. 

Analiz charakteru pisma przyjmuje się 
w domu od godz. 12-ej do 7T-ej wiecz. 
Adresować proszę: Warszawa, Freno- 
grafologowi Ch. M. Szyller-Szkolnik 
ulica Piękna JM 25e. 


